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Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Marjackiej 12 do Kościoła Parafjalnego w Po- 
goni nastąpi w piątek dnia 18 b. m. o godzinie 7 wieczorem, nabożeństwo żałobne w sobotę 
o godzinie 9 rano poczem o godz. 3 popołudniu wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku na cmentarz w Zagórzu. 


O smutnych tych obrzędach zawiadamia 


Zamknięcie sesji 
SENATU. 


WARSZAWA, 17:7 (Pat). Pan Prezy- 
dent Rzpłitej podpisał następujący de- 
kret: Na podstawie artykułu 57 Konsty- 
tucji zamykam z upływem dnia 47 lip- 
ca 1950 r. sesję nadzwyczujną Senatu. 
Spału, dnia 17 lipca 1950 r. 

zj Rzeczypospolitej 

—) Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów 

*{—) Walery- Sławek. 


Gen. Konarzewski 
KIEROWNIKIEM MIN. SPR. WOJSK. 

WARSZAWA, 17.7 (Tel. wł}. )W dn. 
14 bm. została podpimana nominacja 
pierwszego wiceministra spraw woj- 
skowych gem. Daniela Konarzewskie- 
go na kierownika Ministerstwa spraw 
wojskowych. 

Nominacja ta podpisana została na 
czas urlopu m. Piłsudskiego, jak już 
się to działo kilkakrotnie, up. gdy m. 
Piisudski wyjechał do Rumunji. 


Konferencja m. Piłsudskiego 
4 WOJEWODĄ RACZKIEWICZ:+4. 

WILNO, 17.7. (PAT). P. marczałek 
Piłsudski bawił w czwartek 17 b. m: 
w godzinach południowych w Wil- 
nie. W czasie pobytu swego p. mar- 
szałek odwiedził rodzinę, a następnie 
przybył do pałacu, gdzie odbył krót- 
ką konferencję z p. wojewodą Racz- 
kiewiczem, poczem odjechał zpo- 
wrotem do Pikiliszek. 


Min. Manoilescu 
OPUŚCIŁ POLSKĘ. 
WARSZAWA, 17.7. (PAT). Wczo- 
raj wieczorem po przedstawieniu w 
teatrze Wielkim wydał p. minister 
Kuchn obiad pożegnalny na cześć mi 
nisira Manoilescu, Pe obiedzie p. 
minister Manoilescu wyjechał zagra- 

nice via Berlim 


MARJAN OLSZOWSKI 


Urzędnik Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich zmarł dnia i6 lipca 1930 roku. 


B. B. kaz zy dów 


po wyborach na SCE 


WARSZAWA, 17.7. (Tel. WŁ), 
W poniedziałek odbędzie się posie- 


Skutek „będzie taki, że B. B. straci 
mandaty, mianowicie 


dzenie głównej komisji wyborczej, stracą mandaty posiowie: Kozłowski, 
która w związku z ostatniemi wybo- Kirszbraun į Birkenmajer, 


rami do Sejmu w Kowlu i Święcia- 


W ten sposób żydzi zupełnie będą 


nach dokona poprawek na listach pozbawieni mandatów w B. B. 


państwowych. 


Kte dokonał napadów 


na Zdziechowskiego, Nowaczyńskiego i Mostowicza? 


WARSZAWA, 17.7, — „ABC* w 
sposób następujący kontynuuje swe 
rewelacje o tajnych. organizacjach. 

Tajne organizacje sanacy jne- 
„Związku  Żotnierskiego Czynu” i 

Jogo odgałęzienia na „cywilów™ 
„Związek Orfa Białego” mają za so- 
by bogatą przeszłość. Przedewszyst- 
kiem „Związek Żołnierskiego Czynu” 
nielada rolę odegrał w zamachu ma- 
jowym. 

Ale dowództwo „Związku Żołnier- 
skiego Czynu” nie zadowolił udział 
w zamachu, tajna organizacja trwa 
nadal i od czasu do czasu daje „Znak 
życia” o snbie. 

Jej to dzielem był ochydny napad 
nocny na mieszkanie b. ministra 
£dziechowskiego, jej to członkowie, 
bezczeszcząc mundur oficerski, rzu- 


cli się w kilku na jednego, aby po- | Szcze 


tem skryć Się za płecy konspiracji i 
jej możnych protektorów. 

Przyjdzie czas, kiedy nazwiska 
tych PIK w mundurach i 
tych, którzy im dawali rozkazy, aby 
w kilkunastu napadli na bezbronne- 
go człowieku, ogłosimy. Wówczas 
społeczeństwo dowie się, jakie to ele- 
menty złożyły się na organizację 
„Związku Żolnierskiego Czynu“. 

Ale „Związek żołnierskiego Czy- 
nu“ ma i inne _wvczyny* za soba 


Panięine najście zeszłoroczne na 
Sejm również przez niego było Zor- 
ganizowane, Wpraw dzie - wielu ucze- 
stników tego najścia nie miało po- 
jęcia, klo ich do tej demonstracji an- 
tysejmowej pcha, poco im kazano 
stawić się w westibulu Sejmu, ale 
zato spiskowcy ze „Związku Żołnier- 
skiego Czynu” dobrze wiedzieli poco 
te najście organizują. 

W Polsce jest wiele tajemnic. Do 
najgłośniejszych należy tajemnica 
zniknięcia generała Zagórskiego. Kto 
„pomógi” gen. Zagórskiemu. do „Zni- 
knięcia” rożnie się o tem mówi. Alei 
o tem w swoim czasie się dowiemy. 

Natomiast sprawy wywiezienia za 
miasto i pobicie redaktora Nowa- 
czyńskiego į redaktora  Mostowicz:: 
zaczynają się powoli wyświetlać. 
gólnie w Sprawie napadu na 
redaktora Mostowicza  uciułało się 
sporo wiadomości. 

Dziś już możemy podać do wiado- 
mości społeczeństwa, że wielką w 
niej rolę odegrał jeden z wybitnych 
członków „Związku Żoinierskiego 
Czynu“, gorliwy opiekuna „Związku 
Orfa Białego" i entuzjasta „Nowej 
Kadrowej“, namawiającej pod bo- 
kiem policji do zamachu stanu. 

Trzeba przyznać, że „Związek Żoł- 
nierskieza Czynu" nie maczał swych 


RODZINA. 


RA 
NA SAR 


W zmarłym tracimy niepowszedniej wartości człowieka i nieodżałowanej pamięci kolegę. 


KOLEDZY i KOLEŻANKI. 


palcy w tych bandyckich napadach 
na redaktorów Nowaczyńskiego i 
Mostowicza; było to jednak dzięło, 
choć na własną rękę podjęte, jege 
członka, niegdyś namiętnego A 
ciwnika piłsudczyzny, dziś persona 
grata w obozie pomajowym. Ten 
sadysta polityczny trwale się zapisuj 
w „podziemiach Ssanacyjnych spi 
sków”, to też niczewodnie wszyscy 
o nim pomyślą, gdy nastaną inne 
rządy w Połsce. 

(ii RA 2 SIĘ RETO ZANA ELP) 


Pogrzeb ś.p. Jaworskiego 


KNAROW, 17.7. (PAT), Dziś popo- 
łudniu odbył się pogrzeb ś. p. prof, 
Władysława Leopolda  Jaworskie- 
go. W pogrzebie wzięli udział przed 
stawicicie władz rządowych, miej- 
skich, wojskowych, Uniwersytet J. 
in corpore, reprezentanci Polskiej A- 
kademji Umiejętności, członkowie 
stronnictwa konserwatywnego, przed 
stawiciele towarzystw naukowych i 
kulturalnych, prasy, legjoniści oraz 
tłumy publiczności ze wszystkich 
sfer obywatelskich miasta Krakowa. 
Na cmentarzu przy grobowou nie wy 
głoszono żadnych przemówień, w 
myśl życzenia zmarłego. 

Po odprawieniu modłów przez księ 
ży biskupów Komara i Rosponda 
trumnę ze zwłokami wielkiego uczo: 
nego i obywatela pochowano na 
wieczny spoczynek. Grobowiec za- 
tzucono wieńcami i kwiatami. 


Powstanie Kurdów 
ZNOWU ODżYŁOG. 

STAMBUŁ, 17.7. — Jak donosi do- 
wódca wojsk tureckich, sytuacja na 
pograniczu turecko-perskiem zao- 
strzyła się ponownie. 

Ponieważ szczepy Kurdów ściąg- 
nęły posiłki, żeby wtargnąć znowu 
na terytorjum tureckie, dowódziwa 
wojsk tureckich przy stąpiło do ofen- 
zywy i obrzuciło bombami kilkana- 
ście obozów Kurdów, 


2. 


Min. Kwiatkowski 
W NORWEGJI. 


OSLO, 17.7 (Pat). P. minister prze- 
mysłu i handlu inż. Kwiatkowski 
wraz z towarzyszącemi osobami z po- 
slem norweskim w Warszawie Dile- 
fera na czele przybył tu dziś rano, po- 
witapy na dworcu przez przedstawi- 
cieli władz norweskich z ministrem 
handłu Oftedalem i wojny Amdersse- 
nem Rysstem na czele, oraz przez jo- 
sła polskiego w Oslo i konsula general 
nego. Natychmiast po przybyciu p. ini 
nister Kwiatkowski przyjął przedsia- 
wicieli prasy. W południe poseł polski 
w Oslo p. Malczewski wydał śniada- 
nie ma cześć delegacji polskiej. W 
śniadaniu uczestniczyli również przed 
stawicicłe władz norweskich. O godz. 
15 p. minister wraz z otoczeniem ma 
odjechać do Rjukun. 

OSLO. 17.7. (Pat.). Minisier Kwiat- 
kowski wraz z ctoczeniem został przy- 
jęty na audjencji przez króla. 


e 

Współpraca Polski 

Z PAŃSTWAMI ROLNICZEMI. 
WARSZAWA, 17.7 (Pat). Jako rezul 
tat rozmów, jakie Polska przeprowa- 
dziła między państwami rolniczenu Í- 
uropy środkowej podczas ostata ch 
kontcrencyj międzynarodowych o cha 
raktev:e gospodarczym, jak również 
na  skuick dążeń poszczególnych 
państw kurezy środkowej do wspól- 
nej kolaboracji celom zażegnania krv- 
żysu zatniczego. Read polski zwrócił 
się do państw bałtyckich i państw po- 
łudniowo wscho:ln ej Europy, propo- 
nując zwołanie w ciągu sierpnia rb, 
wspólnej konferencji ministrów rolne 
twa tych krajów celem omówienia 


sprawy jednolitego slanowiska na tere 
we anżędzy narodowym współpracy go 


spodarcze J. 


Hindenburg pojedzie 
DO NADRENII. 


BERLIN, 17.7. — Rokowania, prowa 
dzonę przez dzień wczęvajszy między 
rządem pruskim a kierownictwem 
Stahlhelmu doprowadziły do porczu- 
mionia. Pruski minister spraw wewnę 
trzmych zawiadomił władze miejscowe 
iż nie ma nic przeciwko ponownemu 
tworzeniu formacyj Stahlhelmu w Na 
drenji i Westfalji. 

W związku z tem 
denburg postanowił poxiróż po tere- 
nach ewakuowanych odbyć według 
pierwotnego programu, t. zn. bez po- 
miaięcia miejscowości, leżucych na te 
rytorjum państwa Pruskiego. 


prezydent Hin- 


Minister belgijski 
PRZYBYWA DO POLSKI. 


WARSZAWA, 17.7 (Pat). Na zapro- 
szenie p. ministra Kuchna przybywa 
do Poznania duia 25 bu, minister ko- 
munikacji Belgii inż. Lippens celem 
zwiedzenia M. W. K. : F. Pozalem p. 
minister Lippens zwiedzi Warszawę, o 
raz port gdyński. Dnia 29 bm. przyla- 
tuje droga napowietrzną z Paryża do 
Poznania minister lotnictwa francu- 
skiego Eynac, który w ciągu tygodnio 
wego pobytu w Połsce zwiedził wysta- 
wę poznańską, Gdynię, Warszawę + 
szereg innych miast. Na zwiedzenie 
wystawy przybywają pozatem do Pol 
ski ministrowie komunikacji Łotwy i 
Kstonji oraz min. rob. publ. Francji. 
Min:strowie odbędą szereg wycieczek 
po Polsce. . 


Fermenty antifrancuskie 


W. INDOCHINACH. 

PARYŻ, 17.7, — Według doniesień z 
Saigon w lndochinach doszło do zabu- 
rzeń z powodu francuskiego święta na 
rodowego. 

Już przed 14 lipca wśród ludności 
kolportowano ulotki wzywające do 
bojsotowania francuskiego święta na- 
rodowego, W pobliżu miasta Saigon ze 
brał się tłum tubylców, który demon- 
sirowal przeciwko Francji. 

Tium wznosił wrogie oki Aki od a- 
dresem władz francuskich. Kiedy de- 
monstranci nie usłuchali rozkazu do- 
wódcy oddziału francuskiego do rozej 
ścia się, wojska francuskie oddały sze 
reg strzalów do tłumu. 3 demonstran- 
tów zostało zabitych. liczba ranmvch 
iest znaazna, 


„KURJER ZACHODNI piątsk 18 lipca 1930 rosu. 


Dziś się zdecydują losy 


parlamentu niemieckiego. 


BERLIN, 17.7. — Na zasadzie peł- 
nomocnictw rząd Rzeszy wprowa- 
dził w drodze dekretu w życie usta- 
wy finansowe, przewidujące podwyż 
szenie podatku csobisio-lochodowe- 
go, od osób słanu wolnego oraz da- 
niny, jak równieź specjalnego po- 
datku restauracy jnego. 

Utrzymanie tego rozporządzemia w 
mocy zależeć będzie od tego, czy 
wniosck socjalistów o unieważnie- 


nie postanowienia rządu zdoła uzy- 
skać większość w Reichslagu. 

Głosowanie nad wnioskiem odbę- 
dzie się w piąlek, Wynik glosowania 
zależny jest od stanowiska niemicc- 
ko-narodowych. 

W końcu dziennik zaznacza, że 
Reichstag uda się w sobotę na ferje 
letnie, na wypadek przyjęcia go 
zostanie rozwiązany. 


Filoniemiecka polityka Brianda 


powodem tarć w łonie rządu francuskiego. 


PARYŻ, 17.7. — Zerwanie roko- 
wań w sprawie zagłębia Saary oraz 
podkreślane przez prasę niebczpie- 
czeństwe rewizji traktatów poko- 
jowych wywołało według doniesień 
dziennika „Ordre“ burzliwą dysku- 
sję na wczorajszem posiedzeniu ga- 
hinetu Tardieu. Dyskusja ujawniła 
tak znacząią różnicę zdań pomiędzy 
Tardieu i Briandem, że Briand miał 
zgłosić swoją dymisję, która jednak 
nie została przyjęta przez Tardieu. 

„Echo de Paris“ zwalcza namięt- 


nie samą możliwość rewizji trakta- 
tów pokojowych, któru zdaniem 
dziennika byłaby równoczesna wy- 
buchowi nowej wojny. 


W końcu dziennik zaznacza, że 
Niemcy po dyktaturze finansowej 


Briiniuga i po ewentualnem rozwią- 
zaniu Reicheiagu dążyć będą do wy- 
muszenia od Brianda rewizji swoich 
gramic, uzasadniając swoje żądanie 
ciężkiem położeniem gospodarczem 
znajdującem swój wyraz w 2 į pół 
miljonach bezrobolnych. 


Dalsze rezruchy w Egipcie. 
Atak na szpital. 


LONDYN, 17.7. — W Egipcie wrze- 
nie rośnie. Wczoraj doszło znów w 
Aleksandauji do rozruchów ulicznych. 

Od rana na ulicach usiawieno ka- 
rabiny maszynowe i silne pairole 
wojskowe przeciągały przez miasto. 
Równocześnie policja zaczęła doko- 
nywać aresziowań pośród zwolenni- 
ków strotnietwa nacjonalistycznego 
Wafd. Wywołało to wzburzenie u- 
mysłów. 

Pod wieczór, przed  ezpiłalem, 
w którym znajdują się zwłoki 15 o- 
fiar onegdajszych krwawych starć 
z policją, zebrały się wielkie tłumy. 
Demonstranci zsutakowali szpital, do 
magając się wydania zwłok, których 
prokuralor nic pozwolił pogrzebać 
do czasu ukończenia dochodzenia są- 
dowego, 

Nadciągnęła policja i próbowała 
tłumy rozproszyć, ale wobec groźnej 
postawy dón się tów musiała siç 


cofnąć. Żądania tłumu stały się coraz 
natarczywsze, a gdy wreszcie wtar- 
gnięto do przede:onka szpitala, pro- 
kurator zarządził, by trupy demon- 
strantom wydano. 

Zwłoki ofiar rozruchów przenie- 
siono pochodem przez ulice miasta. 
Jutro odbędzie się uroczysty po- 
grzej. 

Korpus dyplomatyczny w Ale- 
ksandrji odbył wczoraj dluższą na- 
radę nad zapewnieniem bezpieczeń- 
stwa europejczykom bawiącym w 
Egipcie. W czasie onegdujszych roz- 
ruchów jesłem obywaiel wioski został 
zabiły, u 7 europejczyków ciężko 
rannych. Korpus dyplomatyczny nie 
wierzy, by siatki pancerne angiel- 
skie, kłóre mają w najbliższych 
dniach przybyć, stanowiły dostatecz- 
ną ochronę. Przeciwnie istnieje oba- 
wa, że przybycie okrętów wojennych 
będzie hasłem do nowych rozruchów 


Mobilizowanie Habsburgów 


do pomocy Ottonowi. 


BUDAPESZT, 17.7. — Była cesa- 
rzowa Żyła rozesłała w dniu dzisiej- 
szym pismo do wszystkich członków 
rodziny Habsburgów, zawiadamia- 
jąc o zbliżających się urodzinach 18 
letniego byłego następcy tronu, 
Ottona. 

W piśmie tem prosi Zyta, aby Hab- 
sburgowie przysięgli wierność Olto- 
nowi, oraz zobowiązali się dopomóc 
mu w odzyskaniu tronu. 

List ten zupełnie jasno podkreśla 
fakt, że przygotowania do przywró- 
cenia Habsburgów ma tronie węgier- 
skim są w pełni. 

Według doniesień gazety „A Reg- 
gel“, treść listu jest następująca: 

„W dniu 20 listopada Jego Maje- 
stat, Otłon, cesarz i król, stanie na 


Stan armji 


częle rodziny Habsburgów i dzięki 
temu będzie korzystał z wszystkich 
prerogatyw, związanych z tyiułem i 
imieniem. Będzie rzoczą trudną, aby 
wszyscy członkowie rodziny byli o- 
becni w tym dniu uroczystym przy 
boku Ottona. 

„Ci, którzy 'nie mogą przybyć, a- 
by osobiście złożyć uroczyctą przy- 
sięgę, winni nadesłać niezwłocznie 
piśmienne oświadczenie w tej spra- 


wie. 
Każdy członek rodziny Habsbur- 


gów musi uczynić wszystko, ej ią 
pomocnym królowi w chwili, kiedy 


będzie domagał przywrócenia 
tronu”, 


Zyta, cesarzowa i królowa. 


się 


sowieckiej 


według relacji zbiegłych dowódców. 


PARYŻ, 17.7. — Redakcja tygodni- 
ka „Dni” Kiereńskiego, urządziła dy- 
akusyjno zebranie, na którem prze- 
mawiali trzej dowódcy armji sowiec- 
kiej, zbiegli z Sowietów. 

Były inspektor piechoty sowieckiej 
Kriukow - Angorski podał szereg in- 
teresujących szczegółów o armji so- 
wieckiej, Największe zasługi w dzie- 
dzinie organizacji armji sowieckiej 

ołożył Trocki, który przyciągną 

le pracy fachowej cały szereg ofi- 
cerów armji carskiej, Po zwycięstwie 
Stalina nad Trockim i wydaleniu 
Trockiego z armji, armja sowiecka 
uległa reorsanizacii. Wprowadzono 


francuski regulamin wojenny, oraz 
usunięto byłych oficerów carskich, 
których zastąpili nowi oficerowie so- 
wieccy. 

Stalin wprowadził również do ar- 
mji instytut komisarzy politycznych, 
czuwających nad każdym dowódcą. 

Budienny, którego odkomendero- 
wano do sowieckiej akademji woj- 
skowej w celu otrzymania wyższych 
studjów, został zdyskwalifikowany 
jako niezdolny do kierowania kawa- 
lerją sowiecką. Tem tłomaczyć na- 
leży, że Budiennego przeniesiono z 
czymnej służby w armii do komisa- 
rjałn rolnictwa, 


Nr. 163. 


Nastroje polityczne panujące w 
armji sowieckiej są wrogie dla rzą- 
du sowieckiego, lecz G. P. U. przy 
pomocy sieci szpiegowskiej zwaiczu 
agiłację aniysowiecką w armji, 


Sowiecki metropolita 
PRZECIW AUTOKEFALJI W POLSCE 
WARSZAWA, 17.7 (Tel. wł.). Metro 


polita moskiewski Sergjusz nadesłał 
do metropolity w Polsce Dionizego pi- 
smo, w którcm uważa założenie cer- 
kwi autckełalicznej w Polsce za nie- 
prawne. O autokefalj:, zdaniem Ser- 
gjusza, może decydować  patrjarcha, 
oraz sobór moskiewski. 

Należy dodać, że patrjarchą jest nie 
jaki Kuciński, którego sowiety zesłały 
na jedną z wysp na oceanie Lodowa- 
tym. 


Nastroje strajkowe 
WŚRÓD CHŁOPÓW W SOWIETACH. 

RYGA, 17.7. — Dzienniki sowieckie 
zamieszczają alarmujące wiadomości 
o pnzebiegu akcji zbożowej, która już 
się rozpoczęla w południowych czę- 
ściach Z. $. 5. R. sowieckie organiza- 
cje gospodarcze nie dostarczyły odpo- 
wiedniej ilości Żniwiarek, oraz nie 
przygotowały składów dla dostarcza- 
nego zboża. 

Kolektywy rolne nie są w stanie 
sprzątnąć zboża z powodu bojkotowa: 
nia robót polnych przez włościan. W 
Kijowie władze sowieckie zamiast do 
starczyć kolektywom rolnym maszyn 
rolniczych, wystosowały długą anikie< 
tę zawierającą 700 pytań, na które każ 
b, komuna rolna ma udzielić odpowie 

zi. 


Komunista Bruno Jasieński 
W OPAŁACH WŚRÓD SWOICH. 


RYGA, 17.7. — Prasa sowiecka raz- 
poczęla nagonkę przeciwko znanemu 
komuniście polskiemu Brunonowi Ja- 
sieńskiemu autorowi utworów „Palę 

aryż” i „Słowo fakóba Szeli”. Jasień 
ski zajmuje w Moskwie stanowisko 
kierownika sekcji kulturatnej dla 
imnicjszości polskiej w Sowietach. Ja- 
sieńsk: zamieścił w dziennikach sowie 
ckich artykuł, w którym oświadczył, 
że tworzenie polskiej kultury proleta- 
rjackiej jest możliwem jedynie na pod . 
stawach wielkiej kultury, stworzonej 
przez polskie klasy posiadujące. Pro 
letarjat polski nie może wyrzec się 
spuścizny kulturalnej, którą pozosta- 
wiła polska szłachta i burżuazja. Dla- 
tego też praca kulturalna wśród mniej 
szości polskiej w Sowiełach powinna 
być prowadzona na podstawie kultu- 
ry wytworzonej przez szlachtę polską 
i promieniującej na wszystkie war- 
stwy ludności polskiej : na prałetarjat. 

Dzienniki sowieckie zarzucają Bru- 
nonowi Jasieńskiemu wylamanie się 
z pod ideologji komunistycznej. W 
związku z tem Jasieński ma być usu- 
nięty z zajmowanego dotychczas sta- 
nowiska. 


Ghandi wyda rozkaz 


PRZERWANIA AKCJI NIEPODLEGŁO 
ŚCIOWEJ. 


LONDYN, 17.7. „Daily Telegraph“ 
oglasza sensacyjną wiadomość, że w 
najbliższym czasie Ghandi ma wydać 
rozkaz do swoich zwolenników przer 
wamia akcji niepodległościowej. Rząd 
angielski ma zaprosić Ghandiego do 
wzięcia udziału w konferenej: w spra- 
wach Indji, która odbędzie się w paź 
dzierniku br. W celu przygotowania 
prac w tej konferencji, wkrótce rozpo 
czną się nieoficjalne rokowania pomię 
dzy Ghandim, a  przedstawicielanu 
rządu angielskiego. 


Książki Trockiego 
NA INDEKSIE SOWIECKIM. 


RYGA, 17.7. — Biuro polityczne 
partji komunistycznej zarządziło kon 
tiskatę dzieł Trockiego. Książki Troc- 
kiego, w tej liczbie mapisane jeszcze 
przed wydaleniem Trockiego z Sowie. 
tów mają być wycofane ze wszyste 
kich bibljotek. Uchwała ta jest umoty 
wowana demoralizacyjnym wpływem 
jakie wywierają dziela Trockiego, 
zwłaszcza na młodzież  komunistye 
czu% 
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W PRZEDEDNIU WOJNY CELNEJ. 


„KURJER ZACHODNYE 


piąfek 13 lipca 1930 róku. 


DWU KONTYNENTOW. 


__ Oeiatnio weszła w życie w Stanach 
Žiedo. Półn. Ameryki mowa iaryta 
celna, a raczej świeża nowela do 0- 
bowiązującej iam taryfy celnej. 
Wprowadzenie tej taryły celnej wy- 
woiało niemało zgiełku i niezadowo- 
ienia wśród handlowo - przemyslo- 
wych ster całego świata, a w szezegol 
ności kontynentu europejskiego. 
Nowa ta taryfa stanowi jedno z o- 
gniw protekcjonizmu celnego, który 
w dolne obecnej coraz silniej docho- 
dzi do głosu w poszczególnych pań- 
stwach. Protekcjonizm celny — o ile 
rzeczywiście jest w danym kraju ko- 
niecznym, musi być w  zupelności 
poddany obowiązującej we wszyei- 
kich zjawiskach gospodarczych kar- 
dynalnej zasadzie: boz wstrząsów, 
inaczej może wszystkim zaintereso- 


wanym przynieść nieobliczalne 
szkody. 
Zasudy tej muszą przestrzegać 


zwłaszcza państwa, których aktyw- 
ność handiowa obejmuje szersze krę- 
gi. Do takich zaś państw zaliczają się 
vczywiście Stany Zjednoczone. 

Wzajemne stosunki gospodarcze 
między państwami polegają na tem, 
że każde państwo stara się zbywać 
te produkty, których ma u siebie nad 
miar, a w zamian siara się zapewnić 
sobie wwóz takich wytworów, które- 
mi sobie mie wystarcza. Wypływa 
siąd bardzo złożony oplot interesów, 

Każdy najpoważniejszy 1 majświet- 
niej rozwijający się przemysł może 
zachwiać się i runąć, jeżeli odbierze- 
my mu możność zbytu jego wytwo- 
rów. Ostrze wojen celnych na tej 
wlaśnie zasadzie polega. Jak dalece 
zaś wojny celne są uciążliwe i wy- 
czerpujące, wiemy dobrze z historji, 
a nawet po części z własnego do- 
świadozenia. 

Nowa amerykańska taryfa celma 
nie ma być wcale, w zamierzeniu jej 
autorów , wypowiedzeniem komukol- 
wiek wojny celnej, lecz ma ona swo- 
je podłoże w wewnętrznych pań- 
stwowych stosunkach. 

Oddawnma już rolnictwo w Stanach 
Zjednoczonych czuje się upośledzone. 
Rentowność przedsiębiorstw rolnych, 
a co zatem idzie, także stopa życio- 
wa rolnika północno - amerykańskie- 
go jest znacznie miższa od słopy ży- 
ciowej przemysłowca. Wskutek tego 
objawiła się u farmerów dążność do 
polepszenia sobie bytu, dążność do 
pewnego rodzaju niwelacji, i oto ma- 
my źródła dzisiejszej amerykańskiej 
po!ityki celnej. 

Wychodząc z założenia, że ceny 
płodów rolniczych i środków żywmo- 
ści są w Ameryce za niskie i że nale- 
ty je do pewnej słusznej miary pod- 
wyższyć, zwrócono natychmiast u- 
wagę na konkurencję zagranicznych 
wytworów rolniczych, które w razie 
podwyżki mogłyby bić wytwory a- 
merykańskie na wlasnym ich terenie. 
Wobec tego postanowiono odgrodzić 
się od zagranicy wysokiemi cłami ma 
le produkta. Jednak z takiego zapa- 
trywania się na rzecz, musiała wy- 
niknąć konieczność podwyższenia ceł 
także i odnośnie do innych produ- 
któw, gdyż jasnem jest, że jeżeli u- 
trzymanie robotnika kosztować bę- 
dzie więcej z powodu podrożenia ar- 
tykułów produkcji rolniczej, to bę- 
dzie on musiał zażądać wyższej pła- 
cy, co zkolei pociągnie za sobą pod- 
wyższenie kosztów produkcji i cen 
Tabrykatów. 

W ten sposób doszła pamtja republi- 
kańska (bo ona to była promotorem 
nowej łaryfy) do ustalenia koniecz- 
ności stosownego podwyższenie: 
wszystkich stawek celnych. 

Obowiązująca obecnie w Stanach 
Zjedn. taryfa, wprowadziła cła w wy 
aokości przeciętnej 59 proc. od wart- 
tości danego towaru. Wobec tego, że 
siłą kupna pieniądza w Amervce jest 
znacznie miższa, niż w Europie, ozna- 
sza to na europejskie stosunki ponad 
45 pre. ad valorem przeciętnie. 

Oprócz œl od wytworów rolni- 
czych, uległy najznaczniejszej pod- 
wyżce cła tzw. przedmiotów luk- 


ausowych. pod która to nazwa rozu- 


mie się także towary jak: cygamni- 
tzki, ochraniacze do ołówków, fajki. 
tkaniny ozdobne, koronki, pióra samo 
piezące itd., które — jak widzimy —— 
bynajmniej nie są towarami wyłącz- 
nie lukeusowemi. 

W wyniku tej taryfy, został bezpo- 
Średnio zaatakowany cały przemysł 
europejski, zwłaszcza przemysł 
państw uprzemysłowionych, ekspor- 
tujących do Ameryki, a przedewszy 
stkiem Anglji i Francji. Niektóre ga 
łęzie przemysłu tych krajów stoja 
przed widmem ruiny. 

Jakie będą dalsze skutki omawia- 
nego kroku Stanów Zjednoczonych, 
przewidzieć się nie da. Prawdopodo- 
bnem jednak jest, że — o ile Stany 
Zjednoczone się nie colną, na co na- 
razie przynajmniej nie zanosi sicęę — 
państwa zauiakowane zaczną stoso- 
wać odwet. 

W ten sposób stalibyśmy w przede 
dniu gigantycznej międzytkontynen- 
talnej wojny celnej. 


W razie wybuchu takiej wojny cel 
nej, rola Polski w niej byłaby bar- 
dzo mało znacząca. Wywóz z Polski 
do Sianów Zjednoczonych wyraża 
się w niedużej kwocie około 40 mi- 
ljonów zł. rocznie. Przywóz zo Sta- 
nów Zjednoczonych do Połski jest 
większy przeszło dziesięciokrotnie. 
Podwyżka «ceł w Stanach Zjednoczo 
nych nie dotyka nas bezpośrednio. 
Jesieśmy w iym wvpadku w korzy- 
stnem położeniu państwa słabo u- 
przemysłowionego. 

Jedynem niebezpieczeństwem, ja- 
kie mogłaby przedstawiać dla nas 
europejsko - amerykańska wojna 
celna, jest. mogąca się w jej konse- 
kwencji objawić, zwiększona podaż 
przemysłowa pańctw wojujących na 
naszych rynkach, ich wałka konku- 
rencyjna tutaj i dumping. Na tem 
wypadek  muswielibyśmy  odgrodzić 
się również cłami od zagranicy, by 
chronić nasz młody przemysł od u- 
śmiercenia, 


Jakie będą 


dalsze losy 


idei Brianda. 


W dniu 15 b. m. upłynął termin 
nadsyłania odpowiedzi na memoran- 
dum Brianda w sprawie Unji Eura- 

jakiej. Ogółem złożyło odpowie- 
dzi 27 państw, które są członkami 
Ligi Narodów. 

Do chwili obecnej znane są odpo- 
wiedzi więjkszości państw zaintere- 
sowanych, matomiast nie są jeszcze 
dokładnie znane odpowiedzi Ac 
i Anglji; ta ostatnia nie może zająć 
rzeczowego stanowiska bez porozu- 
mienia się z dominjami, 

Jak wiadomo, dalsze postanowie- 
nia co do losu projekiu Brianda me- 
ją zapaść na pierwszej Europejskiej 
Konferencji (taką nazwę nosi już 
la kontcrencja), która ma się odbyć 
w Genewie podczas zgromadzenia 


Ligi Narodów we wrześniu roku bie-* 


żącego. Na konferencji tej rząd fran 
cuski przedstawi raport, w którym 
zda sprawę ze sianowiska, zajętego 
w tej sprawie przez 22 państw za- 
interesowanych. będzie to zatem 
niejako reasumcja efektu, jaki wy- 
sali na forum  europejskiem ten 
pierwszy oficjalny „okólnik”, przez 
stóry idea Unji Europejskiej stara 
się przyoblec realne szaty. 

Jednak już w obeenej chwili, jak 
to wynika z odpowiedzi niektórych 
saństw (np. Włoch). staje przed p. 

riandem konieczność zasitanowie- 
nia się nad sprawą zaproszenia lub 
niezaproszenia Rosji Sowieckiej 
i Turcji do wzięcia udziału w pra- 
cach  zapowiedzianej Konferencji 
Europejskiej. 
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rancji. 


(Z reportuzu dzien nikarza polskiego). 


Z chwilą zwalenia cię do Francji 
w latach 1922-25 olbrzymiej masy 
wychodźiwa polskiego, szczególnie z 
Wesiłalji, masy, dochodzącej w tych 
dwóch latach do 200.090 glow, aktu- 
alnem stało się zagadnienie zawodo- 
wego zorganizowania robotników 
polskich. Zagadnienie to było tembar 
dziej palące, że konsutaty nasze nie 

yły jeszcze należycie zorganizowa- 
ne, a przedewszystkiem micprzygo- 
towane na ię olbrzymią pracę, jaką 
niosła z sobą masa polska. Praca ta 
zaś była tem twudniejsza, że i Pram- 
cja nic była przygotowana na ten 
prawdziwy zalew niektórych swych 
prowincyj przez cudzoziemców. Za- 
lew ien był natomiast konieczny, je- 
śli się zważy, że podczas wojny Fran 
cja siracila w zabitych blisko półto- 
ra miljona samych żołnierzy (bez ofi- 
cerów), a drugie tyle w kalekach zu- 
peinych, lub częściowych. Jakieś rę- 
ce musiały przecież zacząć dzieło od- 
budowy. Zaczęli je sprowadzeni ro- 
botnicy, obcokrajowi, a wśród nich 
w dużej mierze i polscy. 

Wśród tych mas nowoprzybyłych 
i robotników krajowych siłą rzeczy 
musiały się dać odczuć tarcia, wynika 
jące zarówno na tleróżnic plemien- 
nych, jak i na tle konkurencji w pra- 
cyi zarobku. Cudzoziemiec podniósł 
poziom wydajności pracy, narażając 
się przez to robotnikowi krajowemu, 
lecz otrzymywał mimo to niższy za- 
robek, za co miał żal do towarzysza 
Francuza. Zdarzały się nieuzasadnio- 
ne wydalenia z pracy, drobne, luh 
nawet poważniejsze pokrzywśzenia, 
nie przestrzeganie konwencji emi- 
£racvjnei. odmawianie opieki spo- 


Paryż, w lipcu 1950 r. 


Iecznej i t. d. Konsulaty, nierozbudo- 
wane należycie pod względem pereo- 
nelu, nie mogły się zajmować szcze- 
gółowo wszystkiemi sprawami indy- 
widualnemi, ale sturaty się je ujmo- 
wać w problem i interwenjować u 
władz francuskich, czy w przedsię- 
bioretwach. Konieczność istnienia o- 
brony indywidualnej robotnika na- 
rzucała się samu przez się. Zrozumia- 
iy to organizacje syndykalne tran- 
tuskie i rozpoczęły propagandę za 
wciągnięciem jak największej liczby 
obcokrajowców. Jeśli idzie o stronę 
polską, to zadanie to ułatwiły do pe- 
wnego stopnia wladze związków za- 
wodowych klasowych, przyznać jed- 
nak należy, że „oddaty* rohotnika 
polskiego organizacji zawodowej 
francuskiej bez zastrzeżenia dlań 
jakichkolwiek praw, Przysłały na- 
tomiast kilku działaczy, którzy mie- 
li ująć ruch syndykalny polski w 
swe ręce. 

Syndykatem francuskim, który 
skorzystał z tych ułatwień ze sirony 
polskiej była Generalna konfedera- 
cja pracy (Confederation Generale 
du Travail, lub w skróceniu C. G. T.) 
należaca do Międzynarodówki 
(amsterdamskiej). lIdentyfikuje się 
zwykle ten syndykat z socjalistami 
i nie daleko odbiega się od prawdy, 
ale w grurcie rzeczy Ć. G. TU- 
puje wszystkie żywioły radykalne, 
choć kierownictwo pozostaje w rę- 
kach socjalistów. 

C. G. T. zdołało skupić w swych 
szeregach zaledwie kilka tysięcy imi- 
grantów polskich, gdy do konkuren- 
cji wystąpiłu inna organizacja: Zwią 
zek Rohoiników Poisk. we Framcii. 


3. 


Związek Robotników Polskich za- 
łożony został we Francji przez by- 
łych naszych westfalczyków, którzy, 
jako obywatele niemieccy, posiadali 
ongiś w Niemczech własne syndyka- 
ty. We Francji natknęli się jednak 
na przeszkodę w formie ustawy, za: 
braniającej cudzoziemcom tworze: 
nie wlasnych syndykatów. Założona 
wobec tego coś pośredniego dła obra 
ny indywidualnych i zbiorowych 
praw polskich wychodźców, lecz z 
wykluczeniem polityki pracy. Zwią- 
zek Robotników Polskich, założony 
w r. 1924 zdołał w ciągu 4 lat skupić 
około 15.000 członków, prowadząc 
pracę bardzo wydainą w skutkach, 

Zarówno w tych syndykatach, jak 
iw francuskich, członkowie polscy 
nie mają żadnego wpływu na kic- 
rowniciwo, które w myśl statutu spo- 
czywa wyłącznie w rękach Francu. 
zów. C. G. T. prowadzi bardzo oetroż 
ną politykę pracy i stara się uzyeki. 
wać polepszenie bytu | robotników 
zapomocą układów. Strajk uważa ża 
broń ostateczną, bardzo rzadko slo- 
sowaną, w przeciwieństwie do „uni. 
terów', którzy chwytają się częsta 
błahych powodów dla wywołania 
TEE 

Ponieważ Konfederacja chrześci. 
jańska wcale członków polskich nie 
grupuje, a C. G. T. i Związek Ro. 
botników Polskich liczą ich po 15.006 
to wraz z polskimi „uniterami” o- 
trzymamy zaledwie około 40.000 imi- 
grantów polskich, zorganizowanych 
zawodowo. W porównaniu z półmi: 
|jonową masą pracujących we Fran: 
cji Polaków jest to oczywiście bar: 
dzo mało. 

Jeśli idzie o tereny, ło najwięcej 
polskich syndykalistów znajdziemy 
we Francji północnej, pośród górni: 
ków, w środkowej (Lyon) i wscnod: 
niej, Już wokół Paryża ruch syndy- 
kalny polski jest słabszy, a w resz 


cie Francji nie istnieje niemal zu. 
nełnie 

Al. Then. 
pe a r aaa BL 


Za okrzyk 
„NIECH ŻYJE HALLER“, 


„Kurjer Śremski”, wychodzący w 
mieście powiatowem Śremie, w woj. 
poznańskiem, podaje niezwykłą, ale 
prawdziwą wiadomość, iż miejscowy 
supiec, p. Jam Sokolnicki, został ska: 
zany na 50 z), grzywny, względnie 
25 dni arcszlu Za okrzyk „Niech ży: 
je gen. Haller"!!! 

Sprawa miala c'e według 
świadków tego 
następujący: 

W duiu imienin Józefa Piłsudskie- 
go w Śremie, gdzie znajduje się dość 
duży garnizon oraz Szkoła Podxho- 
rążych odbyły się manifestacje, nu: 
kazane z góry i obce zupełnie ludno- 
ści Śremu. W czacie tych manifestu. 
cyj na rynku śremskim p. Sokolnic: 
ki wznićsł okrzyk: „Niech żyje gen. 
Haller", który również w tym dniv 
obchodzi imieniny. 

Okrzyk jego podchwycili wszyscy 
niemal „cywile*, Powstało zaimiesza: 
nie, a p. Sokolnicki w konsekwencji 
został skazany na 50 zł. grzywny, 
wzgl. 25 dni aresztu za zakłócenie 
porządku publicznego. 
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Ogólnopolski kongres 


WŁAŚCICIELI TAKSÓWEK 
W POZNANIU. 


W dniu 20 b. m. odbędzie się w 
Poznaniu drugi ogólnopolski kongice 
właścicieli dorożek samochodowycii, 
w których weźmie udział około 200 
delegatów z całej Polski, 

Na kongresie omówiony będzie 
szereg spraw, związanych z eksplo- 
atacją dorożek samochodowych w 
Polsce, a m. in. sprawa ujednostaj- 
nienia typu taksówek w całym kra- 
Ju, sprawa świadectw  przemysło« 
wych i podatków obrotowego i do- 
chodowego, projekt państwowego fun 
duszu drogowego, stosunek właści. 
ciela do kierowcy i odwroinie, spra. 
wa ubezpieczenia dorożek eamocho. 
dowych, projekt założenia spółdziel- 
ni, zaopatrzoncj stale w maicrjaly 
pędne, oraz sprawa wewnętrznej 
reorzanizacii zwiazku nrzedsiebiore 
COW. 


relacji 
okrzyku w sposób 


4. 


Projekt nowej ordynacji pocztowej. 


Ministereiwo przemyslu i handlu 
rozesłało lzbom  przemysłowo-han- 
dlowym do zaopinjowania część pro- 
jektu ordymacji pocztowej, zawie- 
rającej m. in. przepisy dotyczące 
przyjmowania do przewozu pocztą 
papierów handlowych i próbek to- 
warów. Sprawa ta omawianą, była 
częściowo na osiatnim zjeździe de- 
legatów lzb, przyczem zjazd leb po- 
wierzył zrełerowanie tej sprawy 
lzbom: warszawskiej, krakowskiej, 
lwowskiej i poznańskiej. 

W 6treszczeniu projekt ten przed- 
stawia się następująco. ; 

Za papiery handlowe w myśl wy- 
mienionego projektu uważane są 
wszelkie akta w całości lub części, 
pisane lub rysowane odręcznie, któ- 
re nie posiadają charakteru kore- 
spondencji osobistej. W 6zczególności 
zaliczone tu zostały listy oraz kartki 
pocztowe z dawniejszej daty, które 
cel swój pierwotny już osiągnęły, 
akta sądowe, wszelkiego rodzaju do- 
kumeniy wystawione przez urzędni- 
ków publicznych, listy przewozowe 
i konosamenty, faktury, akta iowa- 
rzystw ubezpieczeniowych, nieurzę- 
dowe odpisy i t. d. : 

Faktury mogą być wysłane jako 
papiery handlowe pod warunkiem, 
że nie zawierają odręcznych dodat- 
ków, które wskazywałyby na kore- 
spondencję osobistą. Projekt wyłącza 
natomiast możność przesyłania jako 
papierów handlowych: 

a) sprawozdań dziennych towa- 
rzystw ubezpieczeniowych, które za- 
wierają notatki, wskazujące na oso- 
bistą korespondencję; 

b) nadeszłe dla firmy listy, odsy- 
lane pod adresem kierownika tej 
firmy: i 

c) wnioski, odnoszące się do zezwo- 
leń wywozu; | 

d) doniesienia filji przedsiębiorstw 
do zarządu przedsiębiorstwa o doko- 
nanych codziennie trauzakcjach; 

e) doniesienia w oryginale lub od- 
pisie o przesłaniu, załadowaniu lub 
odejściu towarów; k 

f) listy przewozowe z wypełnioną 
— częścią drukiem, częścią odręcznie 
notatką, wzywającą do zwrotu wor- 
ków i t. p.; > 

g) druki przedsiębiorstw, zawiera- 
jące wypełnione odręcznie różmego 
rodzaju wywiady i wyjaśnienia; 

h) wypełniane odręcznie przez ko- 
miwojażerów i zastępców przedsioe- 
biorstw kartki z zamówieniami to- 
watów: > 3 

i) przesyłane w formie zawiado- 
mień wezwania płatnicze towarzystw 
ubezpieczeniowych; 

j) poświadczenia o dokonanym wy- 
niku badań próbek towarów; 

k) wypełnione zamówienia towa- 
rów i t. p. 


Z roeha wydawniezego. 


SENSACYJNA KSIĄŻKA. „Nieunikniona 
wojna mocarstw zachodnich przeciw Unii 
Sawietów. Pogrom Bolszewizmn przez zjed- 
noczoną Europe". Pod tym tytułem ukaże 
się za kilka dni na półkach księgarskich 
i w kioskach Ruchu“ arcyciekawa książ- 
ka, przedstawiająca plan zwalczenia Bolsze- 
wji i wyrżnięcia tego wrzodu na ciele Eu- 
ropy. Kto interesuje się sprawami spolecz- 
no — gospodarozemi i politycznemi. kogo 
obchodzą losy naszego państwa, — ten sta- 
nowczo powinien Się zapoznać z treścią 
książki, żywo omawianej w całej zachodniej 
Europie. 

„MYŚL NARODOWA“, „Myśl Narodowa” 
zamieszcza w najnowszym (28) zeszycie dwic 
bardzo cenne rozprawy maukowe: prof. 
Władysława Konopczyńskiego „O _ kulturę 
polityczną Złotego Wieku” i Jana Gwalber- 
ta Pawlikowskiego „Społeczno - politycz- 
ne ideje Słowackiego w dobie  mistycy- 
zmu'”. Dla ludzi, poważnie zajmujących się 
życiem umysłowem w Polsce, zwłuszcza w 
zakresie nauk humanistycznych, „Myśl Na- 
rodowa” coraz bardziej staje się pismem 
niezbędnem, które muszą czytać, niezależ- 
nie od swych politycznych poglądów czy 
sympatyj. 

Nader cenny jest też artykuł wstępny 
p. t. „Zapomniana dzielmica" dający w dzie- 
Eięciolecie plebiscytu wschodnio - pruskie- 
go informacje o sile polskości na Warmii 
i Mazurach. Arcydziełem w _swojem rodza- 
ju jest feljeton redaktora Z. Wasilewskie- 
go: „Na widowni“, Dopełniają zeszyt: cię- 
ta „Ofensywa A. Nowaczyfń go i dow- 
cipne notatki „Na marginesie". 

Cena zeszytu 80 gr. Prenumerata kwar- 
talnie 9 zł. Adres Administracii: Warsza- 
wa. AL Jerozolimskie 17, 


„.KURJER ZACHODNT piątek 18 lipca 1950 .roku. 


Jako próbki towarów przesyłać 
można male ilości towarów i inne na 
próbę lub wzór wysyłane mniejsze 
przedmioty z wyjątkiem papierów 


Znak 


MI KARTKAMI LICYTACYJNEMI. 


Ogólne niepomyślne warunki ży- 
cia gospodarczego zaczynają przy- 
bierać coraz jaskrawsze formy. 

Jeżeli chodzi np. o ruch handlowy 
w Zagłębiu, to w najgorszych warun- 
kach znajduje się Dąbrowa, kiedy 
bowiem Sosnowiec i Będzin podirzy- 
mywane są przez ludność Górnego 
Śląska, licznie odwiedzającą te mia- 
sła, Dąbrowa nietylko nie posiada 
klijenteli zamiejscowej, lecz zamoż- 
niejsza część mieszkańców miasta za- 
opatruje się w Katowicach i Krako- 
wie, nic też dziwnego, że handel i 
rzemiosła wegetują i stopniowo za- 
mierają. 

Dowodem tego jest coraz większa 
ilość weksli zaprotesiowanych i Ji- 
kwidowanie przedsiębiorstw. Cie- 
kawy widok przedstawiają tablice 
ogłoszeniowe, całe zaktejone nie afi- 
szami lub ogłoszeniami, lecz zawia- 
domieniami komorników œ licyta- 
cjach. 

Ilość tych barwnych zawiadomień 
zdaleka rzuca się w oczy, lecz, rzecz 
charalkterysiyczna, mikogo one nie 
interesują i kiedy dawniej dopusz- 
czenie do prołestu jednego bodaj 
wekslu było uważame wręcz za rzecz 
hańbiącą, dziś nawet ogłoszenie o li- 


handlowych, przyczem projekt re- 
guluje osobno, jakie dokumenty mo- 
gą być wysyłane jako papiery han- 
dlowe za taryłą ulgową. 


czasu 


DEKORACJA DOMÓW RÓŻOWE 


cytacji niokogo nie wzrusza. Trzeba 
jednakże przyznać, że władze nasze 
starają się uprzyjemnić „powieszo- 
nym” przykry ten zabieg, gdyż ogło- 
szenia o licytacji powinny właściwie 
być drukowane na wzór klepsydr, 
t. jj w czarnych obwódkach, tymcza- 
sem robione są na wesolym różowym 
papierku, boć ostaiecznie nie trzeba 
ludziom psuć wesolego nastroju. 
Mądre to zarządzenie ma zbawiem- 
ny skutek, jeżeli bowiem ktoś przy- 
padkowo zobaczy, że figuruje na ró- 
żowym papienku, beztrosko się u- 
śmiechnie, gdyż w myśl przysłowia, 
goły niczego się już nie obawia. 
Sądząc z powodzi ogłoszeń o licy- 
łacjach, w Dąbrowie przyjemność 
iaka spotyka prawdopodobnie co 
yiątego mieszkańca i może dlatego w 
b browie, mimo ogólnej biedy, epo- 
tyka się tak wielu ludzi uśmiechnię- 
tych i wesołych. Ciekawa tylko 
rzecz, jak długo to potrwa, boć wia- 


domo, że jak konia djabli wezmą, to |, 


i dorożkarz niema już co robić, to 


„eż powstaje obawa, aby ten weso- 


ły nastrój, czyli t. zw. radosna twór- 
czość nie przybrała nieporządanych 
objawów i nie zakończyła się w zgo- 
ła inny sposób. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dziś Szymona W. 
18 Jutro Wincentego W. 

Wschód słońca 3 m. 37. 
Piątek Zachód „ 19 m. 48. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zagłęzie* — „Gehenna pu- 
ierbicy”, 
Kino „Palace“ — „Czerwona szbla” 
Kino „Czary* — „Kaprys księż- 
nej” i „Arcyzłodziej z Damaszku”. 


X UCHYLENIE KONFISKATY. One- 
gdaj Sąd Okręgowy w Sosnowcu uchy- 
lił konfiskatę „Głosu Zagłębia”, która za 
rządzona została w związku z zamiesz- 
czeniem przez to pismo wiersza Amdrze- 
ja Niemojewskiego. 

X Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZER- 
WY KOŁO „SOSNOWIEC*. Nadzwy- 
czajne walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę 20 bm. w szkole im. Czackie- 
go przy ul. Kościelnej w pierwszym ter- 
minie o godz. 9 w drugim o 10-tej. 

Z powodu bardzo ważnych spraw za- 

rząd prosi o liczne i punktualne przy- 
bycie. 
X ANKIETA W SPRAWIE SYTUACJI 
FINANSOWEJ PRACOWNIKÓW KO- 
MUNALNYCH. W r. 1952 odbędzie się w 
Anglji międzynarodowy zjazd miast, w 
związku z którym międzynarodowy 
Związek miast zwrócił się do poszcze- 
gólnych Związków państwowych o prze- 
słanie danych liczbowych, personelu in- 
stytucji publicznych i dobroczynnych o- 
raz danych co do usytuowania prawnego 
i finansowego tych pracowników. 

Tego rodzaju pismo otrzymał również 
Związek miast polskich, który jednocząc 
przeszło 80 proc. miast polskich, zwrócił 
się do nich gz prośbą o jaknajszybsze 
przesłanie odpowiedzi na uprzednio roz- 
pisaną już przez Związek ankietę w spra 
wie statutów miejskich etatów służbo- 
wych. Ankieta ta wiąże się w pewnym 
sicpniu z podjętą przez Związek pracą 
nad zagadnieniem racjonalnej organiza- 
cji pracy w magistratach. Brak odpowie 
dzi od wielu miast uniemożliwia Związ- 
kowi ostateczne opracowanie wyników 


ankiety. 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
na piątek 18 lipca 1930 r. 

1158 Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.00 
Komunikat EE, (P. R. Warsza- 
wa). — 15.10 Przerwa. — 16.00 Iommi kay 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczyc 
Woj. ŚL. — 16.20 Koncert z płyt gramofo- 
nowych. — 17.35 Dr. B., Skarżyński, As. U. 
jJ. wygłosi w Krakowie odczyt p. t. „O nar- 
kotykuch” — 18.00 Koncert popołudniowy 
z udzialem Tria Polskiego Radja w Kato- 
wiecach. — 19.09 Codziemny odainek powie- 
ściowy. — 19415 Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzicń następny oraz przegląd 
widowisk. — 19.30 Kpt. Roman Sumowski: 
„Ż dziejów napdieońskiej epopci: Wierni 
do ostatka", — Zegar z SA ENG A- 
stronamicznego w Warszawie wybije godzi- 
nę ósmą. — 20.00 Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. — 2005 Komunikaty 
sportowe. — 20.15 Koncert wieczorny (P. R. 

jarszawa). — 22.00 Dimog na temat „Ta- 
jemnicy jednego uroku“ (P. R. Warszawa). 
29.15 Komunikat meteorologiczny z Warsza- 
wy oraz zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. — 2250 Nadprogram. — 25.00 
Skrzynka posztowa w języku francuskim. 
Korespondencję słuchaczy zagranicznych 
(z Europy, Afryki, Azji i t d.) omówi Dy- 
rektor Programów Stacji Nadawczej „Pol- 
skie Radjo Katowice" — Stefan Tymic- 
niecki. 


X NOWY TYP KSIĄŻECZEK PASZ. 
PORTOWYCH. jak wiadomo wydawa- 
ne obecnie książeczki paszportowe zgła- 
szającym się po dowód osobisty zostały 
wydrukowane na podstawie odnośnego 
modelu. 

Jak się dowiadujemy sprawa książe- 
czek paszportowych będzie niebawem o- 
mówioma w Ministerstwie spraw wewnę- 
trznych, gdzie zamierza się opracować 
wygodniejszy i celowy typ książeczek. 
x O PRZYSTANEK AUTOBUSOWY. 
Skarżą się nam, iż autobusy, przyjeżdźa- 
jące do Będzina od strony Grodźca i Sie- 
wierza nie podjeżźdżają do miasta i przy 
stanku tramwajowego przy ul. Czeladz- 
kiej, lecz z niewiadomej przyczyny za- 
trzymują się w Gzichowie, co dla jadą- 
cych z pakunikami, lub w razie niepogo- 
dy jest niewygodne i uciążliwe. 

Ponieważ pierwotnie przystanek był 
przy uł. Czeladzkiej i dopiero później zo 
stał przemiesiony w tak niewygodne 
miejsce, możeby Magistrat zainteresował 
się tem i przywrócił pierwotny postój 
ku wygodzie licznych rzesz, korzystają- 
cych z komunikach autobusowej, 
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Jak wybierać prezydentów 
I BURMISTRZÓW. 


Wybory samorządowe wiszą na wio- 
sku. Kadencja rad miejskich bądź wyga 
sła, bądź też w najbliższym czasie wy- 
gasa. 

W przewidywaniu rychłych wyborów 
Mimisterstwo spraw wewnętrznych wy- 
słało w ostatnich czasach do wojewodów 
szereg wyjaśnień, dotyczących interpre 
tacji dekretu o samorządzie z r. 1919, na 
którego podstawie odbywają się wybo- 
ry samorządowe w Kongresówce. 

Ostatnie wyjaśnienie dotyczy wybo 
rów Magistratu i prezydjum Rady. 

Burmistrza, prezydenta oraz ich zasię 
pców wybiera się absolutną większością 
głosów, tj. połową plus jeden ustawowej 
liczby radnych. To samo dotyczy preze. 
sa Rady i jego zastępców. 

Dopiero w wypadku nieosiągnięciu 
absolutnej większości dopuszczalne są 
wybory eliminacyjne pomiędzy dwoma 
kandydatami, którzy otrzymali najwię- 
kszą liczbę głosów. 


X STATUTY EMERYTALNE DLA PRA 
COWNIKÓW KOMUNALNYCH. Na sku 
tek zalecen'a Ministerstwa spraw wewnę 
trznych i na podstawie rozesłanego wzo- 
ru statutu emerytalnego, większość zwią 
zków komunalnych b. zaboru rosyjskie. 
go uchwaliła etatuty emerytalne dla 
swych pracowników. Większe miasta u- 
tworzyły własne fundusze emerytalne 
dla zabezpieczenia emerytury swym pra 
cownikom, mniejsze miasta przystąpiły 
do funduszu powiatowego. 

Wszędzie jednak wyłoniła się kwestja 
jak należy administrować funduszem e. 
merytalnym, jak ma być prowadzona je 
go rachunkowość. 

Rozwiązanie tego zagadnienia i upu- 
rządkowanie rachunkowości komunal. 
nych funduszów emerytalnych uznało ró 
wnież za konieczne M. S. wewn, które 
też wydało obecnie wzór przepisów o ra 
chunkowości funduszu emerytalnego i 
poleciło wojewodom zalecić go intereso- 
wanym związkom komunalnym. 

Zastosowanie tego w ru i wprowadze 
nie w życie konkretnych przepisów miej 
scowych powinno nastąpić w drodze u- 
chwały organu zarządzającego związku 
komunalnego. Uchwała ta nie wymaga 
zatwierdzenia władzy nadzorczej, powin 
na być jej przesłana jedynie do wiado: 
mości. 

X NOWE CECHY PROBIERCZE NA 
WYROBACH Z METALI SZLACHE. 
TNYCH. Wkrótce wejdzie w życie roz- 
porządzenie ministerstwa przemysłu i 
handiu, ustalające nowe cechy probier. 
cze dla wyrobów z metali szlachetnych. 

Jak dotąd istnieje w Polsce 50 różno- 
rodnych cech na złote i srebrne przed- 
mioty. Obecnie liczba cech zredukowana 
będzie do 17. 

W zależności od metalu, z którego wy 
konany został odnośny wyrób, posiadać 


on będzie głowę rycerza lub kobiety, a ' 


cylrą 1, 2, 5. 

Tak więc wyroby złote oznaczone bę 
dą głową rycerza i cyfrą i przy oznacza 
niu 0.96 próby, cyfra — 2 przy oznacza. 
niu 0.75 próby, cyfrą 3 — przy oznatze. 
niu 0.58 próby. 

Wyroby ze srebra posiadać będą ce- 
chę z podobizną głowy kobiecej, oraz cy 
frą 1 — dla oznaczenia 0.94 próby, 2 — 
dia 0.875 próby i 3 — 0.80 próby. 

Pozatem ustalono cechy wwoazowe, ce- 
chy zegarkowe krajowe, cechy lombar- 
dowe (mianowicie głowa sowy), które 
wybijane będą obok właściwych przepi- 
sanych cech probierczych, na wyrobach, 
dostarczonych z instytucji zastawowych. 
Tak więc kosztowność, która raz była za 
stawiona, o ile będzie oddana do oceny— 
będzie cechowana jako przedmiot zasta. 
wiony. 


O odroczenie terminu 
MECHANIZACJI PIEKARN. 


Minister spraw wewnętrznych, gen. 
Sławoj - Składkowski przyjął onegdaj 
delegację centralnego Związku cechów 
piekarskich w Polsce z prezesem K 
Wemdtem na czele. 

Delegacji chodzi.o wyjednanie odpo 
wiednich kredytów ma akcję mechani- 
zacji piekarń oraz o ewentualne odrocze 
nie terminu obowiązku mechanizacji, u- 
pływającego 51 grudnia. 

P. Minister potraktował życzliwie żą- 
dania delegacji i przyrzekł, że będa one 
szczególawo rozpałrzoą 
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W dziesiątą rocznicę | 
CUDU NAD WISŁĄ. 


W związku ze zbliżającą się 10-tą ro- 
czncą „Cudu nad Wisłą”, zwycięstwa 
nad bolszewickim najazdem, w Sosnow- 
cu kilka organizacyj przystąpiło do zor 
ganizowania obchodu. W związku z tym 
obchodem onegdaj, odbyło się w Sosnow- 
cu zebranie, na którem ustalono listę ko- 
mitetu honorowego obchodu 10-lecia „Cu 
du nad Wisłą”. W skład komitetu hono- 
rowego wehodzą następujące osoby: insp 
J. Drzewiecki, dyr. Farjaszewski, dyw. 
Bt. Gadomski (prezes lzby przemysłowo- 
handlowej), dyr. J. Karney, W. Klucze- 
wicz, J. Knapik, inż. Łachoweki, ks. 
1zamb. Mazurkiewicz, prezydent A. Mi- 
chael, inż. Marczewski, J. Namysłowski, 
(prezes związku of. rezerwy), ks. szamb. 
Płenkiewicz, dyr. J. Przedpełski, dyr. J. 
Raźniewski, dyr. St. Rażniewski, dyr. Sta 
dniccy, dyr. K. Świderski, prezyd. A. 
Willner. 


X ROZWÓJ K. K. O. Komunalna Kasa 
Oszczędności w Będzinie, wraz z oddzia 
lami w: Dąbrowie i Czeladzi, mimo nie- 
pomyślnych naogół warunków, rozwija 
sę coraz lepiej, o czem świadczą zwię- 
kszające się stale operacje. 

Od 1 lipca rb. a więc w okresie dwu- 
tygodniowym, wydano pożyczek 38.800 
zł. dyskonto weksli wynosiło 56.300 zł. 

Wyrazem zaufania do Kasy są wzra- 
stające stale wkłady, wynoszące łącznie 
z wkładami bamków około 5 miljonów 
gł. W ostatnim miesiącu suma wkładów 
zwiększyła się przeszło o sto tysięcy zł. 

Prócz dużego zakresu działania i ró- 
knorodnych operacyj, Komunalna Kasa 
Oszczędności prowadzi także propagan- 
dę oszozędności wśród młodzieży szkol- 
nej i posiada około 10 tysięcy młodocia- 
nych wkładów, których groszowe oszczę 
dności wynoszą prawie 250 tysięcy zł, 

Jak wiadomo, pożyczka budowlana z 
gakładu ubezpieczeń pracowników umy- 
słowych w Królewskiej Hucie na prywa 
tne budownictwo w Dąbrowie przepro- 
wadzona jest przez Komunalną Kasę O- 
pzczędności. Dotychczas oddział kasy w 
Dąbrowie wypłacił e tego źródła prze- 
ezło 200 tysięcy zł. 

Kasa stoi na silnych podstawach, gdyż 
Sejmik gwarantuje za Kasę całym swym 
majątkiem, a o rozwoju instytucji świad 
z, wymownie kilka podanych powyżej 
cyfr. 

X PÓŁKOLONJE W DĄBROWIE. Dzię 
ki staraniom komitetu dokarmiania dzie 
ci i Związkowi pracy obywatelskiej ko- 
biet w Dąbrowie prowadzone są dwie 
półkolonje letnie dla dzieci każda w li- 
czbie 50 dzieci płci obojga. Półkolonja 
komitetu dokarmiania dzieci znajduje 
się przy ul. Łukasińskiego, a pólkolonja 
Zw. pracy obywatelskiej kobiet przy ul. 
niczej, 

Obydwie półkolonje prowadzone są 
przy współudziale Magistratu. 

Dziatwa, w wieku od lat 7 do 12, przy- 
chodzi rano na półkolonje, gdzie pod o- 
pieką i kierownictwem wykwalifikowa- 
nych freblanek przebywa do godz. 5 


popol. spędzając czas na grach, zaba- IL 


wach i pouczających pogadankach, przy 
czem w godzinach południowych dziatwa 
otrzymuje posiłek w postaci mleka i chle 
ba. W Dąbrowie półkolomje zostały urzą 
dzone poraz pierwszy, a ponieważ akcja 
opiera eię na czynniku społecznym, gdyż 
udział Magistratu ogranicza się tylko 
do pomocy finansowej, jest nadzieja, że 
w przyszłości półkolanje rozwimą się na 
leżycie i wszystkie dzieci, które z tych 
czy innych przyczym zostaną podczas wa 
kacji w mieście, będą mogły epędzić 
przyjemnie i pożytecznie czas na półko- 
lonjach. 


X STRASZNY WYBUCH PŁYNU WE- 
GLOWEGO. Onegdaj w cementowni tow 
„Saturm* w Wojkowicach Komornych 
miał miejsce katastrofalny wybuch pły- 
nu węglowego. W chwili, gdy zatrudnio- 
ny w charakterze smarownika robotnik 
Stanisław Szumowski e Wojkowice, 
wszedł do komory ogólnej elewatora z 
płynem węglowym, nastąpił nagły wy- 
buch, zapalonego w niewyjaśniony epo- 
sób płynu, skutkiem czego Szumowski 
doznał bardzo niebezpiecznego oparzenia 
rąk i głowy. Rannego, przewieziono do 
szpitala P. K. Ch. w Czeladzi. 


X OFIARY. Zamiast wieńca na grób śp. 
Klary Dietlowej, złożyli.na ręce ks. pa- 
stora Tyłza na rzecz ubogich: dyr. Oder 
manowie zł. 40. Maurvcv Reiner zł. 50. 


„KURIJER ZACHOWNY miąfek TS pca 1930 roku. 


Czeladź wywołuje zainteresowanie 


Z RACJI OSOBLIWEGO 


Od jednega z samorządowców 
otrzymaliśmy z prośbą o zamieszcze- 
nie, następującej uwagi: 

Niedomagania i bołączki, dające 
się od kilku lat we znaki w życiu 
politycznem, zaczynają  siopniowo 
przenosić się także na inny teren, 
mianowicie do dziedziny samorzą- 
dowej, gdzie pewne czynniki, wzo- 
rując się na przykładach władz rzą- 
dowych, pragną analogiczne posunię- 
cia robić także na polu samorządo- 
wem, zapewniając o tem, lub nie 
wiedząc, że naśladownictwo takie 
zgóry skazane jest na niepowodzenie 
i dyskredytuje tylko w oczach spo- 
łeczeństwa aranżerów niefortunnych 
posunięć. 

Mamy na myśli znaną ogólnie spra- 
wę ignorowania uehwały Rady 
miejskiej w Czeladzi, wyrażającej 
votum nieufności burmistrzowi mia- 
sta. Jest to sprawa dość subtelna, bo- 
wiem kwestja ta nie ujęta jest w 
żadne przepisy, natomiast w dziejach 
parlamentaryzmu i kulturalnych 
form życia zbiorowego przyjął się 
oddawna, święcie przestrzegany zwy- 
czaj, że osoba, której wyrażono vo- 
tum nicufności, natychmiast sklada 
mandat, gdyż honor i ambicja nie 
pozwala człowiekowi kuliuralm=mu 
na pozostawanie tam, gdzie go, mú- 
wiag delikatnie, wyrzucają, 

W życiu zbiorowem narodu pol- 
skiego zwyczaj ten był zawsze ści- 
śle przestrzegany i dopiero niedaw- 
no, t. j. w okresie od maja 1926 roky 
kanon tem został, jak zreszłą i wie- 
le innych rzeczy, zlekceważony i 
zignorowany. Obecnie zaczyna się 
to samo wprowadzać na teren samo- 
rządu, gdzie burmistrz po otrzyma- 
niu nieufności oświadcza, że będzie 
nadal pełnił obowiązki, do chwili 
rozstrzygnięcia tej sprawy przez... 


STOSUNK U BURMISTRZA DO UCHWAŁ 
RADY MIEJSKIEJ. 


władze nadzorcze. 

Ostatecznie, jest to sprawa p. bur- 
mistrza i jego poglądu na rzeczy 
z zakresu etyki i honoru, tymozasem 
w „Kurjerze Zachodnim“ ukazała się 
notatka, jakoby Wydział powiatowy 
Sejmiku będzińskiego powołał pod- 
komisję, która ma się zająć zbada- 
niem tła zatargu i ustalenia istoty 
sprawy. 

Co ma w tej sprawie do badania 
Wydział powiatowy, trudno zrozu- 
mieć, Wszak nie chodzi tu o żadne 
przekroczenia, lub nadużycia, lecz o 
sprawę, w której władze nadzorcze 
nie mają, mówiąc pospolicie, nie do 
gadania. Stanowisko Wydziału świad 
czy, iż władza nadzorcza również 
ignoruje uchwałę Rady miejskiej i 
wprowadza precedens, który może 
w przyszłości zemścić się na inicja- 
torach _ miefortunnego pomysłu. 
Wszak Wydział powiatowy zdaje so- 
bie, a przynajmniej powinien zda- 
wać sobie sprawę, że w samorządzie 
czeladzkim wytworzyły się parado- 
ksalne stosumki, gdzie o współpracy 
Rady miejskiej, a wylkonawcą jej 
uchwał nie może być w tych warun- 
kach mowy, to też ogólne zdziwie- 
nie wywołała decyzja Wydziału, któ 
ra może jedynie zaognić stan rzeczy, 
a nie usunąć źródło zatargu, a chyba 
nie ło jest zadaniem i obowiązkiem 
władzy nadzorczej. 

W każdym razie Wydział powiato- 
wy powinien zająć zdecydowane i 
męskie stanowisko i wyjaśnić, czy 
jest to system, czy leż zwykły lap- 
sus, operowanie bowiem ogólnikami 
i mętnemi wyjaśnieniami mie da po- 
zyływnego rezultatu, a przeciwnie, 
wytworzy jeszcze większy chaos i 
rozgoryczenie, co w żadnym razie 
nie jest zadanniem władz nadzor- 
czych. 


Uroczystość 


kolejowców 


w Maczkach. 


Dnia 13 b. m. w Maczkach, kole- 
jowcy obchodzili pierwszą 25-letnią 
uroczystość samorzułnego wprowa- 
dzenia przez nich języka polskiego 
w urzędowaniu za czasów zaboru ro- 
syjskiego na b. kolei warszawsko- 
wiedeńskiej i fabryczno - łódzkiej. 
Po odegrania poprzedniego dnia 
capstrzyku i RR ałów, w niedzielę 


© godzinie 6 odegrano ponownie 


przez trębaczy hejnały, o godz. zaś 


10 zebrały się na placu ćwiczeń ko- 
lejowej straży pożarnej, organiza- 
cje kolejowców st. Maczki, Strzemie- 
szyce W., Kazimierz, urzędów pań- 
stwowych, epołecznych, szkół, har- 
cerzy, straży pożarnych, Macierzy, 
. i R. it. p. oraz przybyłego z 
okolie i miejscowego społeczeństwa, 
a także przedstawicieli reprezentu- 
jących kolej dyr. krakowskiej, war- 
szawskiej i radomskiej. 

Po uformowaniu się pochodu przy 
dźwiękach orkiestr kolejowej i war- 
szawskiego T-wa kopalń węgla w 
Niemcach, z udziałem pocztów eztan- 
darowych udano się na nabożeństwo 
do miejscowego kościoła. Po naho- 
żeństwie . odprawionem przez ks. 


Stradowskiego, który wygłosił pod- 
niosłe okolicznościowe każanie, po- 
chód udał się do płyty Nieznanego 
Żołnierza, gdzie delegacje kolejo- 
wych weteranów w otoczeniu pocz- 


tów szlandarowych i odegraniu 
hymnu De URON EED zlożyły wicńce 
z żywych kwiatów ze wetęgami naro 


dowemi, Następnie pochód ruszył do 
gmachu dworca gdzie o godz. 12.50 
przy szczelnie wypełnionej sali wy- 
głosił odczyt przewodniczący uro- 
czystości p. S. Rudny, oraz wspom- 
nienia z dawnych lat p. Sierajowski, 
Po odczycie p. Rudny wzniósł okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej R. P., Jej 
Prezydenta, oraz za bojowników po- 
ległych za Ojczyznę, co obecni po- 
włtónzyli przy odegraniu Hymnu 
pawo wGES i odśpiewaniu Rolv. 
Wieczorem o godz. 18, w sali straży 
pożarnej odbył się wieczór taneczny 
ze śpiewami, gdzie mile spędzeno 
parę godzin. Ze sprzedaży zaś kokar 
dek narodowych i zabawy uzyskany 
dochód przeznaczono na pokrycie 
wydawnictwa (monografii) z roku 
1905. 


Stój! ręce do góry. 


Niezwykła wyprawa włamywaczy. 


Śmiałego włamania do kanlorku 
Dawida Ferensa, właściciela składu 
drzewa w Sosnowcu (Modrzejowska 
20) dokonali znani na terenie Za- 
głębia złodzieje: 25-letni Kazimierz 
Sochaczek (Sosnowiec, Tabelna 2) i 
25-letni Mieczysław Wójcik ($osno- 
wiec, Kuźnica 5). Złodzieje ci, podej- 
rzewując, że w kantorku dobrze pro- 
sperującego składu drzewa znajduje 
się sporo gotówki ułożyłi plan ra- 
bunku, 

W nocy z 28 na 29 stycznia b. r. 
zaopatrzywszy się w miezbędne do 
tej robotv vrzedmiotv zabrali sie do 


dzicła. Po wybiciu szyby w oknie 
wtargnęli do wnętrza. Otworzyw- 
szył kroku i wystawiwszy lufę kara 
mi kluczami, a następnie porżnąw- 
szy nożem 'kozetkę, pieniędzy nie 
znaleźli. 

Tymczasem patrol policji zaintry- 
gowany tem zjawiskiem  przyspie- 
szył kroku i wystwiwszy lufę kara- 
binu w nsezkodzonem oknie, zawołał: 

— Słój! ręce do góry, policja!. 

Na widok granatowych mundu- 
rów, rabusie stanęli jak wryci. 

Przy pomocy służby wartowni- 
czej Towarzystwa ochronu mienia ad 


5. 


rowadzono złodziei do komisarjatu. 

W czasie przeprowadzonej przy 
nich rewizji znaleziono różne przed- 
mioty, jak m etc., oraz pu: 
dełko stalówek i nożyce, pochodzą- 
ce z kradzieży. 

Włamywaczy przekazano 
spozycji władz sądowych. 

Wczoraj sprowadzono ich na roz- 
prawę do Sądu okręgowego, który 
skazał obu niepoprawnych złodziei 
na rok więzienia z pozbawieniem 
praw. 


do dy- 
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Obligacje pożyczek 
KONWERSYJNYCH. 


W kasach skarbowych znajduje się na 
przechowaniu cała masa obligacyj poży- 
czek konwersyjnych, nie odebranych 
przez właścicieli. 4 

Ponieważ przechowywanie obligacyj 
nastręcza wiele kłopotu, Ministerstwu 
skarbu postanowiło uregulować tę spr: 
wę i w związku z tem wydano zarząd: 
nia, aby do dnia 30 września rb. właści: 
ciele wspomnianych obligacyj odebrali 
je z kas skarbowych, względnie zglosili 
oświadczenie o przekazaniu ich na rzecz 
skarbu państwa. 

W razie nieodcbrania do wymienione- 
go terminu wym enionych obligacyj, za 
staną one odesłane do centralnej kasy 
państwowej na rzecz skarbu i wtedy 
wszelkie reklamacje i zgłoszenia będa 
bezcelowe. Jednocześnie należy dodać, iż 
od dnia 1 lipca rb. uległy przedawnieniu 
a więc ataly się bezwartościowe bieżące 
kupony obligacyj pożyczek konwersyj: 
nych. 


X ULGI DLA STARSZYCH CZELADNM 
KÓW. W myśl obowiązujących obecnie 
przepisów ustawy przemysłowej do cgza 
minów ozeładniczych dopuszczani są o- 
becnie tylko ci rzemieślnicy, którzy po- 
siadają świadectwa z ukończenia kur- 
sów dokształcających lub szkół specjal- 
nych. Ponieważ w Polsce istnieje około 
80.000 czeladników, posiadających pra- 
ktykę bez wykształcenia w szkołach spe 
cjalnych lub dokształcających, a szkól 
takich jest mało i brak w nich miejsc. 
w dniach najbliższych ukazać się ma roz 
porządzenie Ministra przemyslu i han- 
dlu, na mocy którego od czeladników za 
trudnionych w rzemiośle przy składaniu 
egzaminów wymagane będzie udowo- 
dnienie z odbycia nauki w zakresie szka 
ły powszechnej. 

Dotyczyć to ma tylko tych czeladni: 
ków, którzy rozpoczęli awą pracę przed 
ogloszeniem ustawy o prawie przeimysło 
wem. 


X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. One- 
gdaj po południu, na szosie pod Kazimie 
rzem miał miejsce tragiczny wypadek. 
którego ofiarą padły dwie kobiety, Zo- 
fja Cypuchowicz i Rozalja Krupa, oby- 
dwie zam. w Dąbrowie. Kobiety idąc dc 
Kazimierza wsiadły na wóz, który z po- 
wodu zbyt szybkiej jazdy furmana, w 
pewmej chwili na skręcie przewrócił się 
gwałtownie do góry kołami, nakrywajac 
pasażerki, Obydwie odniosły ogólne i sil 
ne obrażenia calego ciała. przyczem Cy- 
puchowicz ma złamaną rękę i rozbitą glc 
wę na skroni tak niebezpiecznie, że bez- 
przytomuą umieszczono w ezpiialn. Niea 
strożnym furmanem, który z wypadku 
wyszedł bcz szwanku, zajęła się policja. 


X ŚMIERĆ W KĄPIELI, W dniu 16 bm 
w łaźni miejskiej w Sosnowcu, podczas 
kąpieli zmarł nagle Marjam Olszowski, 
lat 50, kawaler, urzędnik Towarzystwa 
Sosnowieckiego, zam. przy ul. Marjac- 
kiej 12, Według orzeczenia lekarza, przy 
puszczalną przyczyną śmierci był udat 
serca z powodu wysokiej cemperatuty 
ciepła. z 


X, NAPAD. Mieszkaniec wsi Łęka, Sta- 
nisław Muc — zameldował na posierun. 
ku policji w Łośniu, że gdy wracał one. 
gdaj przez las z Ząbkowic, został zatrzy. 
many przez 2 zamaskowanych osobni- 
ków, którzy steroryzowawszy go rewol. 
werami zabrali mu 31 zł., poczem zbiegli 
Śledztwo w toku. 


X WŁAMANIE. W nocy z 15 na i6 bm. 
nieznani sprawcy włamali się do koope- 
ratywy pracowników Gwarectwa Re- 
nard przy ul. Staszica 19 w Sosnowcu, 
skąd skradli wyroby tytoniowe, herbate 
czekoladę itp. wartości 183 zł. 19 gr. 

X PRZEZ OKNO. W nocy z wtorku na 
Środę, z mieszkania Wajnberga Abrama 
w Modrzejowie (Rynek 6) skradzione 
przez okno garderobę wartości 240 zł 
Okna na noc trzeba zamykać. 
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Znaczne ułatwienia 
DLA OCIEMNIAŁYCH INWALIDÓW. 


Zarządy związków oc'emniałych żoł- 
nierzy rozesłały już ociemniałym inwa- 
lidom wojennym zatwierdzoną przez mi 
nistra spraw wewnętrznych odznakę z 
napisem: „Ociemniały inwalida wojen- 
ny”. Wraz z odznakami inwalidzi otrzy- 
mali legitymacje, w których aznajduje 
ię m. in. objaśnienie, do jakich przywi- 
lejów uprawnia odznaka, oraz przyto- 
czone są odnośne rozporządzenia Mini- 
sira spraw wewnętrznych i komunika- 
cje 

Odznakę tę ociemniali inwalidzi wojen 
ni nosić będą w klapie marynarki lub 
palta. Posiadający odznakę winni być o 
taczami przez organy bezpieczeństwa. 
służbę administracyjna, kolejową itd. 
szczególną opieką, która wyrażać się win 
na w szybkiem załatwieniu ociemniałych 
inwalidów w urzędach. 'nstytucjach itd. 
poza kolejką, w ułatwianiu przejść przez 
ulicę, zwłaszcza w ruchliwych punktach 
w udzielaniu siedzących miejsc w tram- 
wwvajach, pociągach, itd. jak również w 
jzeregu innych ułatwień. 


X Z WAGONY BAGAŻOWEGO. W ub 
środę w nocy, z wagonu bagażowego po- 
ciągu osobowego Katowice - Warszawa, 
pomiędzy Będzinem a Dąbrową, skra- 
dziono walizkę z garderobą, należącą do 
Fajgli Rozenblum (Będzin, Modrzejow- 
ska 22). Policja prowadzi dochodzenie. 


Z sali sądowej 
KUPIEC, KMIOTEK I KARTOFLE. 


Zamożny gospodarz z  Rokitua 
Szlacheckiego, pow. Zawierciańskie- 
go, Jan Milka nu prośbę kupca z Bę- 
dzina (Bóźniczna 10) Dawida Rotmen 
sza, przywiózł mu furkę kartofli. 

Rotmensz dostarczone mu kartofle 
przyjął za zadatkiem kilkumastu zło- 
tych, polecając gospodarzowi rozwie- 
ziemie ich po sklepach. 

Czynności te wykonywali wspól- 
nie. Pieniądze Rotmensz miał zapła- 
cić po rozwiezieniu wszystkich kar- 
tofli. Gdy na furze zostało zaledwie 
pół korca kartofli, kupiec nagle znikł 
z oczu goqpodarzowi. - 

Po długich poszukiwaniach kupca, 
poczciwy gospodarz zorjentował się, 
że padł ofiarą oszustwa. Udał się prze 
to do komisarjatu P. P. i złożył za- 
meldowanie dyżurnemu przodowmi- 
kowi, określając przytem rysopis 
tydka. 

Przeprowadzone dochodzenie wy- 
kryło sprawcę tego oszustwa. Sta- 
wiony przed Sąd Rotmensz nie przy- 
znał się do inkryminowanego mu 
czynu, utrzymując. że Milki absolut- 
nie nie zna i żadnej tranzakcji z nim 
nie zawierał. Skonfrontowany Rot- 
memsz z Milką został najdokładniej 
rozpoznany. 

Mimo świetnej obrony adwokata, 
Że oczy ludzkie są zawodne, jak rów 
nież i ięć (w tem miejscu przy- 
tacza przykład ze sławnego „procesu 
Szłeigera o zamach na Prezydenta), 
Sąd skazał Rotmensza na miesiac 
więzienia. 
Teee o TIETEE"TK 


Kronika Zawiercia. 


X OSOBISTE. B. sędzia powiatowy, osta 
tnio w Wolbromiu, adw. p. Waluga, o- 
tworzył w Zawierciu kaneelarję adwo- 
kacką 


X AKADEMJA „ODRODZENIA. W 
niedzielę 20 bm. o godz. 7-ej wieczorem 
w Domu ludowym odbędzie się uroczy- 
sta akademja ku czci św. Pawła, patrona 
ruchu odrodzeniowego. W programie 
przemówienie ke. kan. Wajzlera, dekla- 
macje i muzyka. 
X BIBLIOTEKA PUBLICZNA. Chociaż 
powoli, jednak stale przybywają ofiary 
na Bibliotekę publiczną P. M. S5. w Za- 
wierciu. Obecnie ilość ofiarowanych ksią 
żek wynosi przeszło 800. 
X BEZDROŻA. Do specjalności zawier- 
rian rależy wydeptywanie sobie nowych 
Ścieżeli przez zasiane pola cclem skróce- 
nia drogi. Talki młodzian lub dziewica, 
tózzy przez kilka godzin szlifują cho- 
dniki w alei, gdy wracają do domu, ża- 
lują nadłożyć kilkanaście kroków, a 
rzejść ulicą, tylko walą sobie na pre*- 
j przez pola. zasiane zbożem lub ob- 
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sadzone ziemniakami. Dużo jest takich 
poletek. na których powierzchnia wyde- 
ptanych dróżek zajmuje więcej miejsca, 
aniżeli pozostała obsiana powierzchnia. 
Skracanie drogi lmbią też niektórzy 
woźnice, którzy bez ceremonji wjeżdża- 
ją w cudze pola, aby tylko zaoszczędzić 
bodaj minutę drogi. Zwłaszcza wido- 
cznem jest to przy ulicy Kasprowicza, 
gdzie tuż za mostem, w stronę Argenty- 
ny, jeżdżą najswobodniej przez krawę- 
miki betonowe, które wskutek tego ule- 
gają rozbiciu. Kilkakrotne ukaranie 
twórców niepotrzebnych dróg i ścieżek 
odzwyczaiłoby ich od tego. 
X STAN BEZROBOCIA. Ilość bezroho- 
tnych zarejestrowamych w Zawierciu 
wynosi obecnie 2972 osób, w tem pobie- 
rających zasiłki 1204 osoby. Poza tą li- 
czbą Magistrat zatrudnia okoła 1800 o- 
sób, zaś Sejmik pow. 1049 osób. Jest to 
jednak zarobek nie stały, tak że właści- 
wie bezrobotnych w Zawierciu liczyć 
trzeba około 5000. W ostatnich dniach z 
fabryki Hulczyńskiego zwolniono 463 o- 
soby. 


Nr 103. 


X JESZCZE SPRAWA KOMINOWA. W 
interesującej ogół obywateli tutejszych 
sprawie wycierania kominów dowiaduje 
my się od wiceprezesa Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości, p. O. Jagiel- 
laka, iż zarząd stowanzyszemia, któremu 
Magistrat przekazał przedsiębiorstwo ko 
minowe przed wejściem rozporządzenia, 
regulującego eprawy koncesji, nie po- 
trzebuje obecnie zabiegać o koncesję ko 
miniarską i stosowmie do tegoż rozporzą- 
dzenia jest uprawmiony do zajmowania 
się kominiarstwem na terenie tutejszego 
miasta. Sprawa żywo omawiana jest 
wśród zainteresowanych. 


X SAMOBÓJCZY ZAMACH ŻOŁNIE- 
RZA. W dniu onegdajszym bawiący na 
urlopie w Zawierciu szeregowiec 75 p. p. 
w Rybniku, Władysław Drabek, zamie- 
szkały w domach „B“ w zamiarze samo- 
bójczym wypił większą ilość esencji oc- 
towej. Ciężko poparzonemu pierwszej 
pomocy udzielił dr. ]urkowicz, Drabka 
przewieziono do szpitala Kasy Chorych. 
Powodem zamachu była choroba, której 
nabawił się wskutek rozpusty. / 


Harakiri aresztanta. 


Nożem pokrajał sobie piersi. 


W dniu 16 b. m. wieczorem posie- 
runek pol. w Olkuszu został zaalar- 
mowany awanturami w areszcie miej 
skim w Olkuszu. 

Awantura ta miała tło następujące. 
W areszcie olkuskim zatrzymano do 
sprawy sądowej  złodzieja-recydy- 
wistę Władysława Sarnowskiego z 
pow. Chrzanowskiego 

za kradzież wieprza s 
w Gorenicach, o czem donosiliśmy. 
Areszlant ten od pewnego czasu te- 
roryzował swych towarzyszy, którzy 
byli mu posłuszni. 

Wieczorem 16 b, m. Sarnowski po- 
lecił wszystkim w celi (70 osób) 

położyć się na prycze 
i pa rzykrywać kołdrami. 
zdy lo areszłamei uczynili, Sarmow 


ski wydobył noża i począł sobie 
krajać skórę na piersiach. 

Harakiri to spostrzegł jeden z a- 
resztowanych z pod kołdry i naro- 
bił krzyku. Wszyscy rzucili się, aby 
Sarnowskiemu odchrać nóż, lecz ten 
złapał ławę i z rykiem począł okła- 
dać wszystkich arcsztantów. 

Awanturę zlikwidowała niezwłocz 
nie policja, a wkrótce przybyły le- 
karz miejski polecił nałożyć Sarnow- 
skiemu opatrunek. 

Ma on kilka ran 
dość głębokich i długich 
siach. 

W jakim celu Sarnowski się por- 
źmął, trudno zbadać, być może liczy 
on, że w zamieszaniu uda mu się 
uciec. 


na pICI- 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Silny spadek wpływów z 


Wpływy danin publicznych i mo- 
nopoli spadły w czerwcu o 25 milj. 
500 tys. w porównaniu z majem br. 

Szczegółowe zestawienie dochodów 
skarbowych w tym miesiącu ilustru- 
je znaczny zwłaszcza spadek podat- 
ków bezpośrednich. 

Wpływy skarbu państwa z podat- 
ków Keran zwyczajnych 
wyniosły ogółem: 

W marcu br. — 56,3 milj. zł. 

W kwietniu — 63,0 miłj. zł. 

W maju — 72,2 milj, zł. 

W czerwcu — 47 milj. 898 tys, zł. 

W tymsamym miesiącu roku ubie 
głego podatki bezpośrednie dał' 
40.892 iys. zł. a więc o około 2 mil, 
więcej. 

Wpływy z podatków gruntowych 
wyniosły 2.536 tys, zł, podczas gdy 
w maju br. — 6.467 tys. zł.; z podai- 
ku od nieruchomości miejskich i nic- 
których wiejskich w czerwcu br. 
4.579 tys. zł, podczas gdy w maju 
br. 2.997 tys. zł. Spadły natomiast 
bardzo silnie dochody z podatku 
przemysłowego od obrotu, przy po- 
mocy którego coraz trudniej przy- 


podatków bezpośrednich. 


chodzi wycienąć gotówkę z zamiera- 
jącego handlu i przemysłu mimo sil- 
nie zaostbrzonego rygoru egzekucyj- 
nego. 

Podatek przemysłowy dał w czer- 
weu 22.895 tys. zł, podczas gdy w 
maju 27.158 tys, zł, a w czerwcu r. 
1920 — 25.698 tys. zł. Również po- 
datek dochodowy wykazuje ogrom- 
ny spadek wpływów, w czerwcu bo- 
wiem br. przyniósł 14.963 tys. zł., 
podczas gdy w maju br. 51.761 tys. zł. 

Z odsetek na zwłokę, należytości 
egzekucyjnych i -grzywien wpłynę- 
lo 2.565 tys. zł, gdy w maju 2.901 
ya: zi a 


rys, zł. 


Wpływy celne w czerwcu b. r. wy- 
niosły 21,553.255 zł. podczas gdy w 
maju br. wpływy te osiągnęły sumę 
5,881.541 zł. 

Miesięczne zestawienia Minister- 
stwa skarbu są odzwierciadleniem 
trwałego stanu depresji gospodar- 
czego życia kraju. które nie jest w 
stanie pokryć preliminowanych do- 
chodów. 


Kronika gospodarcza. 


NA_ MARGINESIE UMOWY ZBOŻOWEJ | wykonać przypadające im zadanie 
Z NIEMCAMI. Ostateczną tegorocmą kam- | ciwnym l 


. W prze 
em wypadku umowa z Niem- 


nję zbożową rozpoczęliśmy przy cenach. cami mogłaby pociągnąć za sohą jedynie 


które wynosił 
szawie 26.83 zł, w Berlinie 40.75 zł. W ostat 
nim tygodniu maja r. b. przeciętna cena 
Pii wynosiła 15.84 zł, w Berlinie zas 36.97 
zł Na rynku warsza' im w końcu maja 
cena żyta spadła w stosunku do ceny z 
sienpnia o 11 zł, gdy tymczasem w Berlinie 
a ten wynosił niespełna 4 zł. Jeżeli 
Niemcy zdołały znacznie skuteczniej prze- 
ciwdziałać zniżkowej tendencji na rynku 
zbożowym, to zawdzięczają to nietylko 
podniesieniu swej premji wywozowej, lecz 
rówmież znacznie intensywniejszej akcji 
skupu zboża przez państwo, co pozwalało 
na pełniejsze wyzyskiwanie premij przez 
rolnictwo niemieckie. Logiczną konsekwen- 
cją zawarcia umowy z Niemcami w zakre- 
sie eksportu żyta musi być zatem posin- 
wienie naszych rezerw zbożowych w takich 
warunkach aby mogły w pełnym zakresie 


dla żyta w sierpnit w War-j ujemne następstwa. 


JESZCZE JEDNA FABRYKA UNIERU- 
CIIOMIONA. Przed dwoma tygocniomi za- 
rząd „Zgierskiej Manufaktury Bawełnianej" 
wymówił pracę wszystkim robotnikom w 
liczbie około 1000 osób. Wymawiając pracę 
zarząd fabryki nmotywował krok swój bra- 
kiem zamówień. Zarząd jednak zastrzegł 
się. że wymówienie to może być unulowane, 
o ile w międzyczasie „zamówienia jakieś 
nadejdą. Obecnie okazuje się. że sytuacja 
w niczem się nie zmieniła i dlatego teź w 
czwartek dnia 17 b. m. fabryka zostanie 
bezwzględnie zamknięta i wszyscy robotni- 
cy otrzymają z zarządu fabryki zaświacdcze- 
nia do funduszu bezrobocia. celem wypła- 
cenia im ustawowych zapomóg. 

RUCH NA KOLEJACH SŁABNIE. W 
czerweu b. r. przewieziono kolejami prze- 
cictnie dziennie 13.744 tan ów, co w 


ł|zefa, Masalska Leokadja, 


w czerwcu 1929 r. 3.828] | 


porównaniu z czerwcem roku 1929 wykazu- 
je spadek o 5.568 ton dziennie. W czerwcu 
b. r. naładowano na PKP. przecietnie dzien- 
nie 12.152 tonny. zaś w czerwcu uhiegłegc 
roku — 14.948 ton. Od kolei zagranicznych 
przyjęto w czerwcu b. r. 417 ton wobec 69h 
ion w roku ubiegłym. Tranzytem przez 
Polskę przewieziono 1.19% ton, a w roku 
ubieglym 1.194 tonny. 

ELEWATOR ZBOŻOWY W GDYNI. Dv. 
że trudności w naszym eksporcie powstają 
na skutek braku dostatecznej ilośai maga- 
zynów, któreby pozwalały na standaryzo- 
wanie i przygotowywanie większych par- 
tyj zboża do eksportu na rynki zagranicz- 
ne, a zarazem ułatwiały kredytowanie eks. 
portu rolniczego. Z tych względów na ostat- 
niej konferencji w ministerstwie rolnictwa 
wypowiedziano się za przyspieszeniem bu- 
dowy elewatora zbożowego w Gdyni, gdyż 
istniejące w Gdańsku elewatory i śpichrze 
zbożowe w latach, gdy nasz eksport zboża 
przybiera większe rozmiary, nie są w sta- 
nie podołać swemu zadaniu. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 177 


AKCJE: Bank Polski 166.00, B. Zacha 
dmi 72.00, Cukier 50.50, Węgiel 40.00, Ma 
drzejów 8.75, Poż. Dolarowa 5 pr. 63.25, 
Poż. Konwors. 5 pr. 55.75, Poż. Imwest 4 
pr. 112.00, Ziemskie Kredytowe 4 i pół 
pr. 55.00 — 55.90. 

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 
8.902, Londyn 43.56, Paryż 35.08, Wiedeń 
125.92, Praga 26.42.75, Włochy 46.69.50, 
Belgja 124.56, Szwajcarja 1273.28.50, Ho- 
landja 558.75, Ber] u 212.82.50 Dolar pry 
watny 8.884. 

NE ZE TOI WOP A 


Kronika Olkuska. 


X ABSOLWENTKI ŚREDNIEJ SZKO. 
ŁY ZAWODOWEJ W SKAŁCE. W ro- 
ku bież. ukończyły średnią szkołę zawo- 
dową w Skałce koło Olkusza: Adamczy. 
kówna Marja, Balachówna Katarzyna, 
Białówna Marja, Cieślikówna Janina, 
Derdówna Melanja, Dońcówna Marja, 
Gałkówna Janina, Janikówna Helena, 
Kamińska Jadwiga,  Krutkopadówna 
Wanda, Lisówna Lucyna, Leksymówna A 
melja, Łydkówna Lucyna, Łydkówna Jó 
Mandatówna 
Władysława, Michalowska Irena, Moro- 
wykówna Zofja, Nogajówna Janina, Pi. 
sarzamka Marja, Półtorakówna Helena, 
Pycianka Aniela, Podwiązkówma Janina, 
Rzepkówna Janina, Soczówkówna Wikta 
rja, Szkocna Zofja, Skrzyniarzówna Kry 
styna, Stankiewiczówna Irena, Szymczy: 
kówna Genowefa, Trzcińska Janina, 
Warwasińska Janina, Wojciechowska I. 
rena, Wyżychowska Genowefa, Zawadó: 
wna Leokadja, Zbroszczykówna Wanda, 
Żemiesówna Adela i Zubówna Zofja. 

X NA MARGINESIE MECZU „VESTA— 
„DĄBROWA* W OLKUSZU. (Ko) Kto 
czytał sprawozdamie w środowym nume 
rze „K. Z" o meczu powyższych dru- 
żym, a był obecny na zawodach, musiał 
nabrać przekonania, że eprawozdawca 
był również „gościem“ z Dąbrowy i nie 
orjentował się w drużynach prowadzą- 
cych grę. Często bowiem zamienia na. 
zwy drużyn i naprzykład: zamiast prze- 
wagi po stronie „Vesty“ — napisał „Dą. 
browy”, zamiast pretendenta do kl. A. 
wpisać „Vesę* — machnął „Dąbrowę” 


MD: 

Jedno tylko jest zgodne z fakiem, że 
„Vesta“ przegrała 5 w stosunku do : 2 
Ale ta niewielka przegrana była podo- 
bno dzielem przypadku, który częslo się 
zdarza „Dąbrowie“, która w ostatmiem 
spotkaniu przegrała z „Vestą* 5 w stosun 
ku do : 1. 

W niedznielnych zawodach „Vesta“ wy 
stąjpiła z kilku rezerwowymi, bez najlen 
szego swego gracza (beka) Krzysztofika. 

Recenzen pochwali swego bramkarza 
z Dąbrowy. Ślusznie. Miał on bowiem 
dużo pracy, gdyż przeciwnik macierał 
bezustannie. Następnie recenzent konsta 
tuje uznanie dla swej drużyny wśród 
sportowców Olkuszan. Owszem, tylko a- 
kurat znalazł się wśród grupki pnzeciwni 
ków „Vesty“ (któż ich w sporcie niema), 
którzy bili brawa po wbiciu bramki „Ve 
ście”. Ale ten pan nie słyszał, gdy hura- 
gan oklasków wybuchał po zdobyciu bra 
mek przez „Vestę” i pobudzaniu jej gra- 
czy przez publiczność do większego 
tempa. 

Recenzent pochwalił wego bramkarza 
służyć swej drużynie, ale przysłużył jej 
się źle wobec całego Zagłębia sporto- 
wego. 

„Vesta“ traktuje sprawę sportową ide- 
owo, jako drużyna karna i nie zapowia- 
da sobie zgóry zaszczytnego miejsca w 
klasie A., tj. nie forsuje się przez nie 
kne a tak naciągnięte recenzje. 
„Dabrowa“ — to co innego. 


Nr. 153. 


Miła niespodzianka 
DOUGLASA FAIRBANKSA, 


Miłej niespodzianki doznał znany 
bohater ekranów Douglas Fairbanks, 
Oto otrzymał zawiadomienie władz 
podatkowych w Waszyngtonie, że 
według ich obliczeń zapłacił w la- 
łach 1924-26 o 110 tysięcy dolarów 
więcej podatków aniżeli się należa- 
ło, Jednocześnie zawiadomiono po- 
punea ariyslç, że suma ta jest 
do jego dyspozycji i każdej chwili 
może ją podjąć. Sto dziesięć tysięcy 
dołarów różnicy! Wielki Doug, wi- 
dać, mało nie zarabia! 


Konkurs na temat 


„JĄ UTRZYMAĆ POKÓJ 
ŚWIATOWY", 


Z dniem í sierpnia r. b. upływa 
termin zamknięcia wielkiego „Kon- 
kursu Pokoju”, zorganizowanego 
va Międzyaljancką Federację b. 
combatantów (Fidac). Konkurs ten 
polega na opracowaniu artykułu, za- 
wierającego do 3.000 słów, na temat 
„Jak utrzymać pokój światowy”. 

Za najlepszą pracę Fidac przezna- 
cza nagrodę w kwocie 5.000 franków. 
W sklad jury wchodzą m. in. prezes 
Związku Francuskich Kombatantów 
i członek akademji Goncourt, p. 
Roland Dorgelce, gen. Frederick Ma- 
urice z Anglji, oraz znany adwokat 
amerykański w Paryżu, mjr. Benja- 
min H. Conner. 

Zarząd główny Fidac'u w Paryżu 
otrzymuje mnóstwo prac konkurso- 
a z Wszystkich części świata. 


WĘZE 
ZWIERZĘTAMI DOMOWEMI, 


W związku z wypadkami ukąsze- 
mia przez żmije, jakie niedawno mia- 
ły miejsce w parkach warszawskich 
warto przypomnieć, że istnieje kraj, 
gdzie już nie mije ale wielkie wę- 
Łe hodowane są w charakterze zwie- 
rząt domowych. Krajem tym jest 
Brazylja, gdzie pewien gatunek wę- 


ży jest w  gospoduretwie równie 
często spotykany, jak gdzieindziej 
pies lub kot. Węże te, dla których 


szczury są ułuhionym przysmakiem, 
oddają nieocenione usługi w walce 
z temi gryzoniami. W dzień SE śpi 
spokojnie zwinięty w kłębek w 
przeznaczonym dla niego koszyku a 
dopiero w nocy wychodzi ma łów. 
Co ciekawe, że węże te bardzo pręd- 
ko oswajają się z otoczeniem 1 przy- 
zwyczajają się do domu, tak dalece, 
że na ponządku dzionnym są wypad- 
ki, że węże wypuszczone na wolność 
nawet w dość znacznej odległości 
od domu, odnajdują jednak same 
drogę i powracają. 


Popierajcie L. O. P. P. 


„.KURJER ZACHODNT”* piątek 18 pea TI50 roku 


Osmioletnia prawnuczka Napoleona 


„On niepozwoliłby na dawanie klapsów!..* 


_ W małem miasteczku północnej 
Francji, o 50 klm. od Paryża mieszka 
dziewczynka, będąca w prostej linji 
wnuczką 

Napoleona Bonaparte. 

Ośmioleinia Coleite Ribbett, eó- 
reczka architekta, mieszka w typo- 
wym mieszczańskim domku francu- 
skim, ale ściany pokoju w którym 
sypia zawieszone są portretami Wiel- 
kiego Cesarza z rozmaitych okresów 
jego życia. 

Ww sąsiedztwie wszyscy znają małą 
Colette i wszyscy 

nazywają ją Orlątkiem, 

a mała, mimo, iż narówni ze wszyst- 
kiemi dziećmi chodzi do szkoły i ni- 
czem w trybie życia się od nich nie 
różni, co wieczór odmawia modlit- 
wę za spokój duszy Napoleona i zna 
doskonale każdy szczegół z jego ży- 
cia, 

Łatwo się domyśleć w tem naszem 
opowiadaniu że mała Colette jest 
wnuczką Napoleona nieprawą. 

W 1805 r. Napoleon zakochał się w 
młodej i pięknej dziewczynie, o któ- 
rej pisał do jednego ze swoich przy- 
jaciół: 

— Jest wysoka, szczupła, ma ciem- 
ne włosy i piękne czarne oczy, które 
mają blask gwiazd i magnetyczną 
moc Atlantydy. 

Luiza Eleonore było jej imię i by- 


ła damą dworu księżnej Karoliny 
Murat, siostry Napoleona. 
W chwili, gdy cesarz ją poznał, 


zerwała właśnie z małżonkiem, nie- 
jakim kapiianem Revelem, awantur- 
nikiem i lotrem, uwięzionym w re- 
zultacie za długi. 

Cesarz zakochał 
dziewczynie 

od pierwszego wejrzenia. 
I ona również była mu wzajemna. 

— Czyż jest kobieta, która potrafi 
się oprzeć jego namiętnym słowom? 
— mówiła do przyjaciółki. 

W rok potem 15 grudnia 1906 roku 
przyszło na świat dziecko Napołco- 
na i Luizy. Był to chłopice. Ołrzy- 
mał imię Leona i znany był później 
w kołach młodzieży francuskiej ja- 
ko „hrabia Leon Napoleon". 

Bonaparte myślał nawet o tem, by 
tego chłopca oficjalnie  usymowić. 
W tym celu usiłował przekonać pnzy- 
jaciela swego d-ra Corvisat, by mu 
pomógł w eymulowaniu narodzin iy- 
na u cesarzowej Józefiny. Ale Cor- 
visat, człowiek 


o simowej moralności 


odmówił stanowczo i dziecko zostało 
zapisane w księgach stanu cywilnego 
jako „z ojca nieznanego". 

Mimo to, cesarz dbał o jego wycho- 
wanie, które mały Leon odbierał na- 
równi z dziećmi księżny Murat W 
dniu podpisania przez cesarza abdy- 
kacji zapisał on Leonowi 

300 tysięcy franków 
w akcjach kanału francuskiego, 
Upadek wielkiego ojca był kala- 


się w pięknej 


Zbrodniczy zamach 


na szosie poznańskiej. 


Poznańskie żyje od dłuższego cza- 
su pod wrażeniem coraz częstszych 
zamachów na samochody, na najbar- 
dziej ożywionych drogach. Niedaw= 
no temu posirach  szerzyli bandyci 
drogowi, zakładając liny poprzez 
szosy, Obecnie zamachy są bardziej 
niebezpieczne, bo dokonywane gra- 
nałami lub minami, wkopanemi w 
jezdnię, 

Przed kilku dniami miał miejsce 
zamach pod Fabjanowem, ofiarą 
którego padł szofer, dotąd walczący 
ze śmiercią. Obeenie znowu wyko- 
nano zamach ma szosie poznańskiej. 
Skutki łego zamachu są jeszcze 
straszniejsze. Policja narazie jest 
bezradna. Dotąd nie potrafiono wy- 
łapać bandytów i dociec, w jakim 
celu dokonywane są zamachy, 

Ostatnio samochód, będący wła- 
snością ks. prob. Janosika z Bnina, 
jechał w nocy około godz. 2'w stro- 
nę Poznania. 


W Zegrzu najechał on na minę. 
która wybuchła rozsadzując samo- 
chód w kawałki, Szofer cudem tyl- 
ko wyszedł z zamachu z nieliczne- 
mi pokaleczeniami. Wskutek wybu- 
chu rezerwoaru benzynowego, samo- 
chód stanął cały w płomieniach. O 
ratunku nie było mowy. Szofer ostat 
kiem sił odbiegł od miejsca kata- 
strofy, tak, iż płomienie nie ogarnę- 
ły go. Resztki zamochodu spłonęły 
doszczętnie, Życiu szofera nie zagra- 
ża niebezpieczeństwo. O wypadku 
zawiadomił przejeżdżający przypad 
kowo fumkcjonarjusz soiich Klug, 
który też przewiózł ET. do szpi- 
tala w Poznaniu. i 

Na miejsco zamachu wyjechała 
specjalna komisja śledcza z psami 
policyjnemi, jednakże dotąd na trop 
nie natrafiła. Zaznaczyć należy, że 
to już trzeci tego rodzaju zamach 
w ciągu krótkiego czasu, 


strołą dla syna. Opuszczony przez 
przyjaciół, opuszczony nawet przez 
matkę, kiórą rodzina namówiła de 
wyrzeczenia się chłopca, młody Leon 
wiódł smutne życie. 

Umarł w Pontoise w r. 1881, zosta. 
wiając córkę imieniem Charloite, nie 
ledwie w nędzy. 

Córka ta poświęciła się karjerze 
nauczycielskiej, wyszła zamąż, za 
niejakiego Mesnarda. Córka jej po 
ślubiła w r. 1921 francuskiego archi: 
tekta Ribbetta. Ich córeczka jesi 
właśnie mała Coleffe, najmłodsza a 
żyjących potomków Napoleona. 

Mała prawnuczka Olbrzyma, od- 
znacza się już dziś niezwykłą inteli- 
BencJą, 
ogromnym temperamentem i żądzą 

przygód. 

JE przytem skrytą, dumną i nie 
ufną. 

Gdy spotyka ją kara w postaci 
klapsa za jakąś psoię zwykła odpo. 
wiadać: 

— O, gdyby cesarz żył — mieliby: 
ście za swoje... 

TERE | © TETPYTETU E CYT TEZY "OTTONA 


Slady tropikalnej roślinności 
NA BIEGUNACH. 

W Londynie otwarta została ostate 
nio niezwykłe interesująca wysta- 
wa połarna. Wśród licznych ekspo- 
natów znajduje się wiele przedmio: 
tów, należących ongiś do*pierwszych 
kolonizatorów Islandji — mnichów 
irlandzkich oraz wszystkie rzeczy pe 
zostałe po zdobywcy bieguna połud- 
niowego kap. Scocie. Najciekawsze 
są jednak wykopaliska, w pier 
wszym rzędzie ekamienieliny boga- 
tej roślinności krain polarnych, w 
zamierzchłej przeszłości, dzięki któ: 
rej wnioskować można, że przed ty: 
siącami lat, bieguny były skąpane w 
słońcu i zieleni bogatej roślinnośgi 
podzwrotnikowej, 


Megafon, przenoszący głos 
NA ODLEGŁOŚĆ 20 KLM, 

W laboratorjum berlińskicm za. 
kładów Siemensa  demonstrowany 
był ostatnio wobec przedstawicieli 
prasy gigantyczny megafon o potęże 
nej sile, przenoszący głos na odłeć 
głość do dwudziestu kilometrów. O 
sile tego megatonu świadczy fakt, że 
pecte on na prądzie 120 amperów, 
gdy dla zwykłych megafonów wy» 
starcza załedwie jedna seina jedne- 
go ampera. Próby megafonw olbrzy: 
ma wypadły znakomicie: głos był 
słyszany bardzo wyraźnie zarówno 
w pobliżu jnk i na odległości aż da 
20 kilometrów. Przy pomocy tega 
megafonu muzyka z Berlina słysza- 


na będzie w odległem Vann - See. 
PEWNO AEP DE EAA A A R i 


' ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


BŁĘKITNY PACKARD 


—. Świetna myśl. Ścigajmy się. : 

Wbiegła pędem na pagórek. Siński rozłożył 
płaszcze. Z nieba lał się żywy ogień. Ala rozpu- 
ściła włosy i wyciągnęła się z rękami pod głową. 
Siński klęczał obok, nie spuszczając z niej oczu. 

— Co to za cudowny kostjum. Nie zwróciłem 
na niego uwagi. Szkoda tylko, że za mało ażu- 
rowy. 

Wybuchnęła śmiechem. i 
— Jak tu ludziom dogodzić? Pan Janusz robi 

mi sceny zazdrości o zbyt oszczędne kostjumy, 
a pan chciałby... 

Nie dokończyła. 

— Jabym dużo chciał — odpowiedział zna- 
cząco, zjadając ją oczami. 

Zaczerwieniła się. N 

Zapanowało chwilowe milczenie. Siński we- 
stchnąd. 

=) Co pan tak wzdycha? d 

— Bo mnie skrzywdzono — odpowiedział, 

— Kto? 

ZW żaki sposób? 

sz kr ai Sak Tantaia — odparł, nakrywa- 

ej dłoń swoją. 
A Uice się na łokciu i zajrze | obie głęboko 
w aczy. Lubiła izraś m niebezniec-eńatwem. nie-; 


bardzo zreszlią w nie wierząc. Ilixt był jej ulu- 


— Cóż kiedy mie stosuje swoich poglądów 


bionym sportem a wszak większość sportów za-| w czynie. 


wiera w sobie pierwiastek ryzyka. Iluż to tury- 
stów zabija się w górach, iłu jeźdźców skręca 
karki, ilu automobilistów ginie pod szczątkami 
swoich maszyn, ilu pływaków tonie... Wierzyła, 
że zawsze da sobie radę, a zachwycone, wymow- 
ne oczy oczarowanych mężczyzn działały na nią 
jak mocne wino. Wiedziała, że niektóre jej kole- 
żanki, wyznając wolną miłość, prowadziły zupeł- 
nie zdecydowane romause, oszukując matki, na- 
rzeczonych, a nawet mężów, ale jej io nie odpo- 
wiadało. Była na swój sposób wybredna i pomi- 
mo fatalnych wpływów w domu ciotki, „skłonna 
do zasad”. Tak to określały koleżanki. Ale lubiła 
igrać z ogniem. Och, pasjami! I lubiła dręczyć. 
Tortury zazdrości, aplikowane wielbicielom, przy 
prawiały ją o dreszcz radości, pomieszanej z nie- 
samowitem współczuciem. Jak przyjemnie było 
łagodzić zadane własną ręką ramy, żeby je póź- 
niej rozogniać zpowrotem|! I tak wikółko. Był w 
term element sadyzmu, 

Siński wyczuwał intuicyjnie nastroje „trud- 
nej“ dziewczyny i działał możliwie ostrożnie 
i powoli, żeby jej nie spłoszyć. Z inną nie byłby 
sobie robił ceremonji, ale Ala, pomimo typowych 
pozorów wapółczesnej, wyemancypowanej pan- 
ny, była zlekka „staroświecka”, 

Sprowadził rozmowę na jej ulubiony temat 
klasycyzmu greckiego. 

— Szkoda, że nie żyjcmy za czasów Pervkle- 
sa — rzekł, 

— [a ta zawsze powtarzam. 


Zrozumiała, 

— Czynem jestem ja sama — odpowiedziafa 
zarozumiale, potrząsając falą włosów. — Prze: 
<ież nie bronię na siebie patrzeć, 

Roześmiał się cicho. 

— Chciałbym panią zobaczyć w żywym obra- 
zie jako Wenus z Milo. 

— To cię nie da zrobić, 

— Dlaczego? 

— Bo, niestety, nie żyjemy w czasach Pery- 

klesa i nie umiemy patrzeć na piękno jako na 
piękno — objaśniła z zabawną powagą. — Istnie- 
ją pewne przesądy, których się odrazu nie prze 
może. 
, — Jaka pani mądra — zauważył z leciutką 
ironją. — W każdym razie mnie mogłaby pani 
wyłączyć z tłumu przesądnych. Przyzna pani, że 
ja w każdym razie nie... pan Wroński. 

— Niema między wami żadnej zasadniczej 
różnicy — odrzuciła. 

, == Ja patrzę na panią jak na piękny marmur. 

Wybuchnęła niepohamowanym śmiechem. 
Śmiała się tak gwałłownie, że poczuł się trochę 
dotknięty. 

— Ala jest nieuprzejma. Proszę mnie za kare 
pocałować, 

Żerwała się lekko jak ptak, zarzuciła mu re 
ce na szyję, pocałowała mocno w usła i nim zdą 
żył przytrzymać. zbiegła po zboczu pagórka. 


M e. mă 


KINO 
„ZAGŁĘBIE” 
DAWNIEJ 


KINO-TEATR 


„PALACE” 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


KINO 


„CZARY” 


W CZELADZI. 


Dorożkarz-detektyw 


ZABAWNA PRZYGODA TWÓRCY 
SZERLOKA HOLMESA. 

Ulubioną anegdotką z własnego 
życia, kiórą zmarły przed kilku dnia 
mi Conun Doyle lubił opowiadać, 
była następująca historyjka: 

Podczas podróży Conan Doyle'a 
po Stanach Zjednoczonych zajechal 
„ojciec Szerłoka Holmesa” do Bosto- 
nu, gdzie miał wygłosić odczyt. 

Na dworcu wsiadł do dorożki i ka- 
zał się zawieźć do hotelu. Kiedy przy 
był na miejsce i chciał zapłacić, do- 
rożkarz powiedział: 

— Zamiast zapłaty wolałbym, aby 
pan mi dał bilet wstępu na swój od- 
czyt, panie Conan Doyle. 

— A skąd pan wie, kim ja jestem? 
— spytal zdumiony autor. 

— O, to nic trudnego, — odparł 

dorożkarz — przeczytałem w gaze- 
cie, że słynny Conan Doyle przyby- 
wa tym pociągiem do Bostonu, U- 
miem na pamięć pana powieści i na- 
uczyłem się z nich niejednego. Na 
płaszczu pańskim widoczne są ślady 
małanczywych rąk nowojorskich 
dziennikarzy. Włosy pańskie są o- 
strzyżone w sposób mie ulegający 
wątpliwości, że uczymił to fryzjer 
w Filadelfji, a kapelusz pochodzi z 
pewmością z Chicago. 
I wyłącznie po tych znakach 
poznał pan moją osobę? — spylał 
Conan Doyle, zachwycony skutecz- 
nością własnej metody. 

— No, i jeszcze jedno, — dodał do- 
tożkarz — ma kutrze pańskim wypi- 
same jest wyraźnie pańskie imię i 
nazwisko. 


Samobójstwo 
12- LETNIEGO BANDYTY. 


Rozwój złych skłonności pośród 
dzieci w Niemczech jest zastraszają- 
cy. Ostatnio wydarzył się znów wy- 
padek, który jest tego nowym, do- 
bitnym przykładem. W Rendsburg, 
pod Hamburgiem, popełnił samobój- 
stwo 12-letni chtępak w dziwnych 
okolicznościach. Chłopak ten doko- 
nal szere: rabunków i kradzieży, 
dokonywał je tak zręcznie, że nie 
można mu było niczego udowodnić, 
Wreszcie w ostatnich dniach, złapa- 
ny na kradzieży u sąsiadów, w oba- 
wie przed karą wałęsał się przez kil- 
ka dmi po okolicy, w końcu nie po- 
kazując się rodzicom zupełnie na 
oczy, zastrzelił się w ich ogrodzie 
ze starego rewolweru, wykradzione- 
zo z ezuflady ojca. 


WYLECI. 

Matka (do Staszka) ..aniołki latają na 

skrzydłach 
— Mamusiu, dlaczego więc nasza poko- 

jówka nie lata? 
Przecież Marja nie jest żadnym anioł- 
kiem! 

— Ależ niedawno tatuś powiedział jej: 
„mój słodki, mały aniołku". 

— Tak.. no to w takim razie wyleci. 


iE 


jc 


„KURJER ZACHODNI” piątek 18 lipca 1930 roku. 


DZIS 


GEHENNA PASIERBICY” 


w roli tytułowej EWELINA HOLT. 


Od czwartku 17 do 20 lipca WIELKI SUPERFILM SEZONU! 


ZERWONA SZABLA 


W głównych rolach kusząca pięk 
z pamiętnego obrazu Ben Hur 


Ulubieniec kobiet całego światła ADOLF MENJOU ze awą uroczą part- 
nerką EVELYNĄ BRENT w pięknym filmie p. t.: 


„KAPRYS KSIĘŻNEJ” 


według sztuki scenicznej ALFREDA SA 


£ 
È Dbajci je zd iel 
ON ajcie o swoje zdrowie 


> | „Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 


|z marką „Kogut” są stosowana 
Sw przy chorobach żołądka, kiszek, 

obstrukcji, kamieniach żół- 
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwka otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczna. 


SEPI CITY" E (SRB ZATITW A FTZEFI ZZ) 
Swędzenie ciała oraz wszelkiego "rodzaju wy- 
rzuty skórne usuwa 
KREM LAIN- AGE (z Kogutkiem) 
Jeat to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa- 


jący wady naskórka tak u dorosłych jakiu dzieci, 
R. M. Sp. W. Nr. 5333, 5276 


GUTEK: 
osa Swer rce JĄ 


nsiwa piApoRCLY wS PY 


WY BÓL GŁOWY. 


E trzy» 


am” „Migros 

m ie | odra» 
ans proszki łudząco do nae 
C TEA 


pa $ peomków | 


O s r ma EOOWTEKĆ „M: 


Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu 


niniejszym ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko technika dentystycz- 
nego, wykwalifikowanego w robo- 
tach w złocie I kauczuku. 
Podania należy składać do dnia 25 
lipca b. r. do Zarządu Powiatowej 
Kasy w Sosnowcu ul. Sadowa 6. do- 
łączając następujące dowody: 

a) Swiadectwo technika dentystycznego. 

b) Poświadczenie obywatelstwa. 

c) Właanoręcznie napisany życiorya. 

d) Zaświadczenie z dotychczasowej pracy 
Stanowisko jest do objęcia od 
dn. I sierpnia b. r., uposażenie 

do omówienia 3539 


Inspektor Lekarski Dr. K. Ryder 
w. z. Komisarz Rządowy W. Wrzeszcz 
ZAK: WOK GÓRE CJ 


Wiersz miliraetrowy jednołamowy: 


Wstrząsający dramat 
osnuty na tle panawa- 
nia kozackiego knuta 
podczas ostatn. cara. 


na CARMEL MAYERS 
oraz MARJON NIXON. 
waza 


VOIRA. 


GR A NE A SA ED ZM EMV A ZM ZR MA D ZAM 
WIĘKSZE ILOSCI WISNI czarnych— 
kwaśnych po cenie przystępnej do- 
starcza dzierżawca wielkiego ogrodu 
owocowego. Interesowani zechcą las- 
kawie zwracać swoje oferty pod adre- 


ADAM POSMALA 


PAWŁOWEK 
poczta Sobótka 
pow. Pleszew 
woj. Poznańskie. 


W WY GH U SW U UW WY CH Z WW WY WY WY WY M 


(z KOGUTKIEM) 
USUWAJĄ BÉL KRWAWIENIE, © 
SWEDZONIE PIECZANIE, 
ZMNIEJSZAJĄ OUEN (ENAMI). a oj 


| ronset ogyonatnych czepaźw „VARICOU zplowsą. | 


Wos 


Bilety wizytowe 


3359 wykonuje 


SKLEP POLSKI 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 


Opowieść z 1001 nocy p. t.: 


„ARCYZŁODZIEJ z DAMASZKU” 


w wykonaniu Douglasa Mac. Leana i Sue Carol. 


Nr. 163. 


Nadprogram 
Komedja i Tygodnik 
Następny program 


„ła Monje mt powogo” 


rolach głównyc 
Gaorg O'Brian i Zals Moran. 


> rsa 


i 


Nad program 


JA WAM POKAŻE 


Wesola komedja w 2-ch aktach. 


Tygodnik aktualny | 


Od środy 16 do soboty 19 lipca r. b. Wielki podwójny urozmaicony program. 
I 


BACZNOŚC 
cierpiący na przepuklinę. 


Moje poważne cierpienia na przepuklinę, 
które mnie przez 10 lat trapiły, wyleczyłem 
specjalną receptą naturalisty bez operacji 
i przeszkody w pracy. Potrafię teraz pra- 
cować nadal bez opaski i bez trudu. Wy- 
jaśnienia udzielam każdemu w Mysłowicach, 
Hotel Francuski, pokój 3, tylko w niedzie- 
lę 6 lipca 1930 r, od 9 przed poł. do 5 
popol. Posiadam wiele podziękowań. 


Naturalista JAN MRUCZEK 
Król.-Huta, ul. św. Pawła 7. 3020 


TRR Ogloszenie. Magis- 
i Dąbrowy 
ETEL NTE powiadamia, 


że w dniu 14-go b.m. 
o godzinie 10-ej rana 
na placu M-tu przy ul. 
3-Maja w Dąbrowie Gór 


Droboe ogloszenia. 


niczej będzie sprzeda- 

KUPNO ny w drodze przetargu 

i SPRZEDAZ |4 ro osobowy samochód 
mnra | arki „Chevrolet“ w do 


brym atanie, na cho- 
dzie. 3469 


—— EE 
Gdynia jest najkorzy- 
atniejszą lokatą kapita- 
łu w kupnie — parcaii, 
piaców, domów, oraz 
innych przedalębiorstw 
handlowo - przemysło* 
wych, które poleca i u 
dziela wszelkich infor. 
macji Polaka Agencja 
Handlowa w i 
(Dom Sióstr). 


Kupię używaną ma- 
szynę do pisania w do- 
brym stanie. Zgłoszenia 
przyjmuje Administra- 
cja pod „Mapia”. 3542 
z M 
Skład apteczny na 
Górnym Śląsku zarar 
do sprzedania. Obrót 
70—80 tysięcy złotych. 
Karol Schmidt, Myało= 


yni 
3547 


PTO), U «ee Hyfomika tka Toaleta  mahoniowa 
1 okazyjnie do sprzeda- 
CDO AT ETE SRED CITY mnsa | nis Wiadomość w Ad. 
Sprzedaż samochodu ciężarowego = = 
OSADY 
używanego, lecz w bardzo dobrym stanie, 3546 i PRACE 
marki „SAURER” za 700.— dolarów. KDE ROBOT 


Wiadomość Kluczewska Fabryka Papieru, poczta Olkusz. 
pea OAE GOT (TAFTA (FWP ETWA E DATA E OSZCZ S 


AH „LESNICZÓWKA” 


4 W OSTROWACH, pod Częstochową, tel. 610. 
Ę położony w lesie 
POLECA: Pokoje słoneczne z werandami. 
Pierwszorzędna kuchnia, znana ze swej do- 
broci. :-: Telefon na miejscu, światło ele- 
— — — ktryczne, plaża i kąpiele. — — — 

Komunikacja kolejowa i autobusowa! 

— Odjazd i przyjazd co godzina! — 
PENSJONAT CZYNNY OD 1-GO CZERWCA. 


TER 4 Kup w skła- 
JESTES ŁYSY dzie upięcia 
p „RADIO -CAPILL* (balsam, mydło i 
zioła) wywołujące w 99 wyp. na 100 
hujny porost nawet u zupelnie łysych 
Ą Przy każdym tlakonie liczne kopje 
podziękowań. Usuniesz łupież momentalnie, oraz grzybek, tłustość, 
lamliwość, anemję włosów, żądaj również nowości: 
GAWA“ do wywabiania PIEGÓW i piam po 3 dniach. Proszek „FA- 
LITOL" nadający falistość włosom i trwałe LOKI bez fryzjera. 
Plyn „RADIO -MAT" przeciw tłnstej cerze, czerwon. nosa i WĄ- 
GROM (z przyrządem). Kremy bielące, przeciw wyrzutom i zmar- 
szezkom: „TEATRALY" dla cery suchej, „ETERNA“ dla tłnstej. zes] 


Potrzebna od zaraı 
uezełwa kucharka śred- 
niego wieku. Zgłaszać 
sią do Klubu przy kop. 

Jowisz" Wojkowice 
Remote 


LOKALE 


Do wynajęcia pokój z 
kuchnią nad gminą od 
zaraz. Ludwik Duchnie- 
wski Grodziec. 3535-2 


Pokój z kuchnią w 
Zwardoniu blisko stacji 


2845 


2 
WITT | 
WŁOSÓW | 


wypadanie, łupież, Ny- ; 
sienie usuwa uLóly 
Chinowo-, 
Chmielowa” i„My- | 
dlo Chino wo- 
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Ołówek „A- 


na _t-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 g 


a z 
m Ogloszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 -— 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej t złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielnym 
3 m | Swiątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłosze: 
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